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rewizjoniści 


wzywają do spokoju 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Hietadrut Haowdim wy 


dała odezwę ostrzegającą, że ewentualne prowoka | ?9 


cje mogą prowadzić do starć z policją, podobnie 
jak to miało miejsce w Tel Awiwie w dniu strajku 
generalnego. W chwili obecnej — czytamy w ode- 
zwie — starcie może mieć skutki znacznie poważ 
niejsze. 

Histadrut nawołuje ludność, aby zachowywała 
się rozważnie, nie gromadziła się na ulicach, nie da 
ła się sprowokować i nie przeszkadzała policji w 
pilnowaniu ładu i porządku. 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Centralny komitet rewł 
zjenistyczny w Palestynie wydał odezwę, wzywają 
cą do zachowania spokoju. Wyrok — głosi ode- 
zwa — wstrząsnął narodem żydowskim na całym 
świecie. Wyrok mie jest ostateczny i sprawa auto- 
matycznie przejdzie do sądu apelacyjnego. 

Proces — brzmi dalej odezwa — prowadzony 
był w atmosferze podburzania, oszczerstw i krwio 
żerczości. Ważny jest dla nas wyrok narodu żydo 
wskiego. Odezwa porównuje wkońcu proces Staw 
skiego z inkwizycją oraz z oszczerstwami mordu 
rytualnego, tudzież z procesem Dreyfusa i Bejlisa, 
podkrelając, że proces ten zmierzał do zaostrzenia 
konfliktu w szeregach żydowskich, do zniwecze- 
nia żydowskiej jedności i pozbawienia żydów moż- 
liwości walki o ich byt i przyszłość. Jesteśmy prze 
konani — kończy odezwa — że prawda zatrium- 
luje, wzywamy j'szuw, by, zachował spokój i dye- 
cyplinę. 


Apel rabina naczelaego Kuka 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Rabin nsczełny Kuk wy 
stosował apel do wszystkich stronnictw następują 
cej treści: Uważam za swój święty obowiązek we- 
zwać szczególnie po wyroku, abyśmy uzbroili się 
w ducha pokoju i cierpliwości, i zaniechali wszel.- 
kiej walki bratobójczej w nadzieji, że nasza spra- 
wiedliwość zatriumfuje. 


Policja patroluje 
Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Większe oddziały poli 


cji patrolują po ulicach miasta, aby nie dopuścić 
do izicydentów i zakłócenia spokoju. 


Starcie w Rechowot 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Dzięki odezwie Histadru 
tu i rewizjonistów porządek i spokój nie został za 
kłócohy mimo napięcia, panującego wśród jiszu- 
wu. Jedynie w Rechowot doszło do starcia pomię 
dzy członkami Histadrutu a rewizjonistami. Nikt 
nie został ranny. 


Ratujcie mojego syna!*... 
Paryż. 10. 6. ŻAT. Włodzimierz Żabotyński o- 
trzymał z Jerozolimy Gd matki Stawskiego następu 
jący telegram: 

„RATUJCIE MOJEGO SYNA! ON JEST NIE- 
WINNY?!“ 

LJ * LJ 

Paryż. 10. 6. ŻAT. Żąbotyński, Egzekutywa Re 

wizjonistyczna oraz kierownictwo Rrith Trumpel- 
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wrażeniem wyroku 
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Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost de aćmiaistracji. 


Rękepieów redakcja mie zwraca. 
Za mecraty redakcja nie odpowiada. 


Ceny ogieszeń i prenumeraty uwidecznione sa estatuiej stronie. 
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dor wystosowały depeszę z gorącem pozdrowie- 
niem do Stawskiego, Rosenblatta i adwokata Sa- 
muela. 


Rosenblatt na wolności 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Zwi Rosenblatt został 
natychmiast po wyroku uwalniającym przewiezio- 
ny autem policyjnem do Kfar Saby, gdzie przeby 
wał przed aresztowaniem, aby w ten sposób uni- 
knąć demonstracyj. 


Boją się komentarzy 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Jak się dowiadujemy, 
władze ostrzegły redakcję dziennika «ewizjonisty- 
cznego „Hajarden*, by nie zainieszczała jakichkol- 
wiek komentarzy do wyroku, w przeciwnym razie 
dziennik zostanie zawieszołiy. 


Jak brzmi wyrok 


Jerozolima. 10. 6. ŻAT. Pełny tekst wyroku w 
sprawie Stawskiego i Rosenblatta brzmi: 

Większość trybunału sądzącego uznaje, że w no 
cy Z 16 na 17 czerwca 1933 Abraham Stawski w 
zamiarze zabójstwa brał udział w morderstwie z 
premedytacją na osobie dra Chaima  Arlosorowa, 
przyczem udział ten wyrażał się w śledzeniu za- 
mordowanego, oczekiwaniu i zatrzymaniu go oraz 
skierowaniu nań światła latarki elektrycznej, jako 
też przez współdziałanie w wykonaniu zbrodni, 
przewidzianej przez art. 170 kodeksu karnego, 
ustęp 3, paragraf b i c, oraz przez uzupełniającą 
ustawę karną z roku 1927. 


W stosunku do oskarżonego Zwi Rosenblatta 
sąd nie stwierdził dowodów, wymaganych przez 
art. 5 ustawy karnej z roku 1924, uzupełniają- 
cych rozpoznanie jego osoby przez panią Arloso- 
row. Rosenblatt jest przeto zwolniony z zarzucone- 
go mu czynu. 

Co do powództwa cywilnego sąd nie wznał za 
możliwe korzystanie z upoważnienia zawartego w 
art. 6-tym ustawy o postępowaniu karnem z roku 
1925. 

Oskarżony Stawski skazany 
śmierci zgodnie z ustawą. 


> 


zastaje na karę 


Dygnitarze hitlierowscy w Warszawie 


Warszawa. 10. 6. Dziś rano przybył samo- 
lotem z Królewca do Warszawy na między- 
narodowe zawody konne nadprezydent Prus 


PODRÓŻ EMIRA ABDULLI DO LONDYNU 

Jerozolima. (ŻAT) W związku z odezwą, 
wydaną przez egzekutywę arabską w Trans- 
jordanji przeciwko podróży emira Abdullaha 
do Londynu, policja przeprowadziła rewizje 
w mieszkaniach czołowych członków egzeku- 
tywy. Jak donoszą, egzekutywa arabska w 
Transjordanji wystosowała do Urzędu Kolon 
jalhego depeszę protestacyjną przeciwko po- 
stępowaniu emira w „dziedzinie wydzierża- 
wiaria żydom Ziemi w Transjordanji”, przez 
eo emir „wprowadza sjonizm do  Transjor- 
danji”. Prasa arabska donosi, że przed uda- 
niem się w podróż do Londynu, emir miał o- 
świadczyć, że niektóre koła usiłowały wpły- 
nąć na niego w kierunku podjęcia w Londy- 
nie rokowań w sprawie połączenia Palestyny 
i Transjordanji, zdaniem jednak emira, spra- 
wa ta iest jeszcze przedwczesną. 


Koch w towarzystwie podsekretarza stanu 
w min. spr. wewn. Grauerta. Wizyta nosi cha 
rakter prywatny. 

"ONET | 


Dziś w numerze: 


Dr. L. Berger: „Wileze doły w polsko-niemie 
ckich obrotach towarowych. 

M. Kanfer: Człowiek z tablicą praw walczy 
przeciwko człowiekowi z maczugą, 

André Maurois: Wahadło dziejów. 

Gazy trujące w przyszłej wojnie. 

Mira Jakubowiczowa: Walka o zdrowie ko- 
biety żydowskiej. 

Zbliska i zdaleka. 

LEKARZ DOMOWY. 

PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Londyn. 10. 6. PAT. Przybył tu emir Trans 
jordanji Abdullah Hussein. Emir, który jest 
gościem rządu angielskiego, zabawi w Lon- 
dynie około 4 tygodni. 


„NOWY DZIENNIK* wtorek, 12. VI. 1984. 


„Wilcze doły” w polsko-niemieckich 
obrotach towarowych 


W ostatnich dniach maja rozeszła się 
wiadomość o tem jakoby miał być wkrótce 
pomiędzy Polską a Niemcami zawarty han- 
dlowy układ clearingowy. Onegdaj ukazały 
się zaprzeczenia tej wiadomości — i w rezul- 
tacie faktycznie układu clearingowego po- 
między Polską a Niemcami nie zawarto. 


Jakkolwiek można mieć różne poglądy na 
systematykę towarowej wymiany między- 
narodowej, to jest można np. być zdania, że 
wszelkie zamykanie obrotów w wąskich ko- 
rytach kompensacyj jest  uwstecznianiem 
prac na terenie handlu światowego, jakkol- 
wiek można uważać, że szczególnie w odnie- 
sieniu do czynnych kontrahentów zagranicz 
nych (a takimi są w stosunku do Polski 
Niemcy) należy unikać wprost instrumentu 
clearingowego, to jednak w odniesieniu do 
dzisiejszych Niemiec z ich w ostatnim czasie 
do ostatecznych granie posuniętym prohibi- 
cjonizmem dewizowym — wszystkie te za- 
strzeżenia odpadają. Nowo w życie wprowa- 
dzony w Niemczech program przydziału de- 
wiz polega na tem, że począwszy od tego mie 
Siąca importer niemiecki będzie otrzymy- 
wał prawo zapłaty w dewizach w wysokości 
jednej dziesiątej tej kwoty, którą przekazy- 
wał zagranicy tj. za którą zakupywał towa- 
ry w r. 1930 i 1931. A więc gdy jeszcze w la- 
tach 1932 i 1938 importer niemiecki: otrzy- 
mywał 50 proc. tej kwoty za którą importo- 
wał w okresie wolnego obrotu dewizowego, 
zaś od połowy kwietnia i w maju br. 35 
wzgl. 25 proc. tej kwoty, to obecnie otrzy- 
muje tylko 10 procent. A przecież już od 
dwu lat mówi się i to z zupełną racją, że za- 
inkasowanie należności za eksport do Nie- 
miec to wielka sztuką. Obeqnie sztuką ta do- 
znaje odpowiedniego spotęgowania, a ryzy- 
ko inkasa należności w wysokim stopniu 
wzrasta. 

Należy zauważyć bowiem, że właściwie ca 
ły stosunek gospodarczy polsko-niemiecki o- 
party jest w tej chwili na całkowicie jeszcze 
nieustabilizowanej platformie. 7 marca br. 
zniesiony został stan wojny celnej między 
Polską a Niemcami, ale nie zaistniał żaden 
nowy pozytywny oparty o traktatowe pod- 
stawy stan wzajemnych stosunków handlo- 
wych, nie doszła do skutku, co w dzisiej- 
szych czasach jest nader znamienne, żadna 
międzypaństwowa umowa kontygentowa. 

Prywatno-gospodarcze układy polsko - 
niemieckie, jak umowa żytnia. walcowniana, 
projekty umów rolniczych i drzewnych, ob- 
racają się — co zresztą w typie umów pry- 
watno gospodarczych się z natury rzeczy 
mieści — w sferze cyfr tonażowych, bez u- 
względnienia momentu finansowego tj. spo- 
sobu pokrycia należności nietylko za nad- 
wyżkę tonażową Polsce przypadającą, ale 
wogóle bez uwzględnienia całości pokrycia 
polskiego eksportu do Niemiec. Wystarczy 
przypomnieć, że eksporterzy drzewa z Pol- 
ski skarżą się w ostatnim czasie coraz cze- 
ściej, że ich odbiorcy niemieccy napotykają 
na bardzo wielkie trudności przy uzyskiwa- 
niu dewiz dła Polski, co w szczególności ma 
miejsce przy pokrywaniu faktur polskich za 
drewno tarte. O ile faktycznie trudniej przy 
chodzi importerowi niemieckiemu uzyskanie 
w Reichsbanku przydziału dewiz na pokry- 
cle pewnych kategoryj towaru a łatwiej na 
pokrycie innych, to tym sposobem ma nie- 
miecka centrala dewiz możność nietylko ilo- 
ściowego ale i rodzajowego wpływania na 
kształtowanie się importu towarowego Nie- 
miec z Polski. 

Dlatego też w zasadzie wobec krajów o- 
partych o system reglementacji dewiz stosu 
je się w miejsce konwencji handlowej, zbu- 
dowanej na taryfie celnej z kolumną ulg, 
układy kompensacyjne. My w Polsce mamy 


Węgrami, czy Jugosławją, a to jako Środek 
samoobrony przeciwko ewentualności niedo- 
boru dewizowego w obrotach z temi kraja- 
mi; ponieważ przy wolnym wywozie dewiz z 
Polski, a ogtaniczonym w krajach, o któ- 
rych mowa, kompensacja jest jedynym spo- 
sobem zagwarantowania wzajemnych płat- 
ności. Z krajów więc, z któremi mamy ukła- 
dy kompensacyjne, nie możemy importować 
na innej podstawie, jak tylko pod warun- 
kiem równoczesnego otrzymania od nich od- 
powiedniego przydziału dewiz dla pokrycia 
naszego eksportu do tych krajów. (Do celu 
ciągłego uzgadniania wartości importowych 
z eksportowemi służy właśnie system ru- 
chomych, czyli regulowanych kontygentów 
przywozowych). W stosunku do Niemiec, a 
więc kraju o najdalej posuniętym systemie 
reglementacji dewizowej, środka samoobro- 
ny w formie kontyngentów przywozowych, 
czyli w formie kompensacyj nie posiada- 
my. Fakt ten tłumaczyć sobie należy nie 
czem innem, jak okolicznością, że z począt- 
kiem marca br. tj. w chwili zniesienia stanu 
wojny celnej pomiędzy Polską a Niemcami, 
Rzesza przydzielała jeszcze 50—45 proc. za- 
potrzebowania dewizowego importerów, w 
stosunku do stanu przywozowego w latach 
19301931, a ten stopień przydziału dewiz 
na zapłatę towarów zagranicznych mógł się 
wydawać negocjatorom z ramienia Polski 
— z zupełną racją zresztą — wystarczają- 
cym dla pokrycia stosunkowo skromnych o- 
brotów pomiędzy obu krajami. Stan, który 
się jednak w niemieckim przydziale dewiz 
dzisiaj wytworzył, zasadzający się na przy- 
dżielaniu tylko 10 proc. zapotrzebowania de 
Wizowógo i to jeszcze W uzależnieniu od ro- 
dzajów importu, jest zgoła odmienny od sta- 
nu z marca br. W tym stanie polityki dewi- 
zowej Niemiec zresztą, nie prowadzi z nie- 
mi na podstawie wolności dewizowej własne 
go rynku. obrotów towarowych  prawieże 
już żaden z krajów, o czem dostatecznie 
świadczy fakt, że na 27 państw europej- 
skich, 19 posiada z Niemcami towarowe u- 
mowy clearingowe. Główny obrót międzyna- 
rodowy niemiecki zasadza się dziś na otwie- 
raniu przez poszczególne kraje utrzymujące 
kontakt z Niemcami, kont specjalnych w 
Reichsbanku, kredytowych dla danego kra- 
ju. Na te konta wpłacają niemieccy importe 
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Kupon Nr. 13 


I. KONKURS LETNI 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 


Pensjonat „SWIT“ w Rabce 
Pensjonat „LIPOWY DWOR“ Zakopane 
Pensjonat „RENATA“ w Zawoji 


Peżądaną miejscowość podkreślić -- pozostałe przekreślić 


rzy należytości przypadające zagranicznym 
dostawcom w markach niemieckich; salda 
kredytowe z tych kont zaś sprzedaje zagra- 
niczny kontrahent importerom swego wła- 
snego kraju z tem, że ewentualne nadwyżki 
zostają w efektywnej walucie pomiędzy kon 
trahentami Niemiec a Reichsbankiem rozli- 
czane. 

Trudno sobie wyobrazić, by Polska w sy- 
tuacji dewizowej, jaka po stronie niemiec- 
kiej dziś zapanowała, mogła, nie zastosowa- 
wszy żadnych środków ochronnych utrzy- 
mać w dalszym ciągu czynność swego bilan- 
su handlowego z Niemcami, a w wypadku 
nawet chwilowego utrzymania tej czynności 
realizować swe należności finansowe. Żadne 
przedsiębiorstwo prywatne nie będzie dziś 
ryzykowało eksportu do Niemiec bez należy- 
tej gwarancji zainkasowania swych preten- 
syj. W tym fakcie już leży więc źródło moż- 
ności ubierniania się naszego bilansu han- 
dlowego z Niemcami. 

A zresztą co za wartość faktyczną posia- 
da cyfrowe, a więc papierowe saldo czynne 
w bilansie handlowym, bez odpowiednika 
dewizowego? Z punktu widzenia polskiego 
interesu płatniczego jest dzisiejszy układ na 
szych stosunków handlowych z Niemcami 
równy finansowaniu Niemiec przez Polskę 1 
to bez należytej podstawy gwarancyjnej. 

Dr. L. BERGER. 


PONIEDZIAŁEK, 11 CZERWCA, 
Kraków (304,3) 6,30—7,z0 Z Warszawy: audycja 


poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjachiej, 12,03 Z 
Warszawy: wiadomości meteorologiczne 1 prze- 
gląd prasy polskiej, 12,10 Muzyka popularna z 
płyt. 13 Z Warszawy: dziennik południowy, 13,05 
Z Warszawy: koncert zespołu sal. Stef. Rachonia, 
14—14,15 Z Warszawy: wiad. o eksporcie polskim 
i gosp, 16 Muzyka z plyt, 16,20 Z Warszawy: re- 
cital foriepianowy Jana Kaleckiego, 17 Ze L'wo- 
wa: wesola audycja dla dzieci, 17,15 Z Warszawy: 
muzyka lekka w wyk. ork. „Holywood- jazzu”, 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z udz. L. Lawińskic- 
go (monol.), 18 Z Warszawy: pogadanka dla pań: 
„Szkoły gospodarstwa domowego“ wygl. p. Inż 
Irena Laskowska, 18,15 Z Warszawy: recital śpie- 
waczy Romana Wragi (bas), przy fort. Ludwik 
Urstein, 18,45 Z Warszawy: pogadanka Bruno 
Winawera, 18,55 „O zawodach prawniczych i han- 
dlowych'* wygł. dr. Jan Reguła, wicesekr. U. J., 
19,06 Rozmaitości, 19,10 Program na dzień nasięp- 
ny, 19,15 Z Warszawy: audycja strzelecka, 19,40 


Wiadom. sportowe, 19,50 Z Warszawy:  feljeton, 
20 „Myśli wybrane”, 20,02 Z Warszawy: słucho- 
wisko, 20,50 Z Warszawy: dziennik wieczorny, 


21 Z Gdyni: trąbka i capstrzżyk marynarki wojen- 
nej, 21,02 Wiadomości bieżące, 2112 Z Warsza vy: 
„W 70-tą rocznicę urodzin Ryszarda Straussa". 


np. tego rodzaju układy kompensacyjne Z! a) prelekcję poprzedzającą koncert wygł. dr, Zdzi- 


sław Jachimecki, prof, U. J., poczem koncert w 
wyk. ork. syml, P. R., 22,20 Z Warszawy: feljeton 
literacki: „Osobisty pamiętnik" wygł. p. W. Rogo- 
wicz, 2235—28 D. c. konc. symf. z Warszawy, 
23—23,05 Z Warszawy: wiad. meteorolog. i polic. 


Warszawa (1415) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. K.a- 
ków, 16 Koncert chóru międzyszkolnego, dyr. May- 
zrer, 16,20—18,55 p. Kraków, 18,55 Życie kultural- 
ne i artyst. stolicy, 19 Rozmaitości, 19,10—21,02 P 
Kraków, 21,02 „Skrzynka poczt. roln.“ — inż. qai- 
kowski, 21,12—23,05 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. Kra- 
ków, 14.15 Giełda zbożowa i towarowa, 16 p. War- 
szawa, 16,20—18,55 p. Kraków, 18,55 Recytacje au- 
torskie E. Zegadłowicza, 19,15—21,02 p. Kraków, 
21,02 Porady radjotechniczne, 21,12 —23,05 p. Kra- 
ków. 

Lwów (377,4) 6,30—7,30 i 11,50—14 p. Kraków, 11 
Gielda zbożowa, 14,05—1415 p. Kraków, 16 p. 
Warszawa, 16,20—18,55 p. Kraków, 18,55 Nauka 
stenografji, 19,05—21,02 p. Kraków, 21,02 „Minuty 
poetyckie“ recytacje poezyj M. Freudmana, 21.12— 
23,05 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 17,40 Debiut młodych talentów, 
19,10 Pieśni ludowe, 20,05 „Symfonja Alpejska * R. 
Straussa, dyr. Kabasta, 22,15 Muzyka taneczna. 


Paryż (1649) 20 „Les Brigands“ -— operetka 
Ofienbacha. 


Budapeszt (549,5) 10 „Kawaler Srebrnej Róży” 
opera R. Straussa. 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek, 12. VI. 1934. 


wspaniałą biblioteke 


W Manchester ukończono budowę wspaniałej bibi joteki, która należy do największych na świecie. 


Na edjęcm widzimy okrągły gmach bibljo teczny, który pomieści 


olbrzymie zbiory. 


Człowiek z tablicą praw walczy 
przeciwko człowiekowi z maczugą 


Na marginesie książki Arnolda Zweiga * 


Tak można określić treść ostatniej książki zna- 
komitago autora „Spora o sierżanta Griszę”, Po 
stuleciach barbarzyństwa doszedł człowiek do zro- 


zumienia, że tablica praw powinna raz wreszcie” 


zastąpić maczaygę w regulowania stosunków mię- 
dzyludzkich; miestety, rok 1933 przymiósł nam 
znowu zwycięstwo człowieka z maczugą, bo hitle- 
ryzm nazwać meżma właśnie triumfem maczugi 
nad tablicą praw. 

Ta lapidama formula wymaga jednak pewnego 
objaśnienia, Można ją zresztą uzasadnić głębszą 
analizą rodowodu i faz rozwojowych cywilizacji 
ogółnoludzkiej, Istnieje bowiem tylko kultura 0- 
gółnoludzka, obejmująca w zasadniczych ewych 
linjach wszystkie narody, a zabarwiona odmien- 


*) Arnold Zweige Bilanz der deutschen Juden- 
heit 1933. Querido Verlag Amsterdam 1934. 


nie, zadeżnie od temperamentu, środowiska, wa- 
runków życiowych różnych narodów. Kulturę tę 
nazwać można procesem horyzontalnym, rozprze- 
etrzenia się bowiem wzdłuż, obejmując swym za- 
sięgiem coraz większe terytorja ziemi, wytwarza- 
jąc wszędzie nietylko tesame warunki bytowania, 
ale ten sam sposób odczuwania świata. Zwalcza ten 
proces horyzontalny stawania się jaźni ludzkiej 
proces wertykalny, wydobywający się z dna du- 
szy ludzkiej, przemawiający do nas głąsem in- 
stynktów nieujarzmionych, które nie sublimowa- 
ły się jeszcze w tyglu sumienia, tej instancji, stwo- 
rzomej przez człowieka dla ujarzmiania instynk- 
tów. 

Arnold Zweig jest uczniem Zygmunta Freuda, 
którego uważa za największego genjusza ludzko- 
ści doby współczesnej i któremu na kilku stroni- 
cach swej książki wznosi pełen wzruszenia trwały 


pomnik wdzięczności. Freud określił historję ludz- 
tości jako wałkę Erosa z Tanatosem, a tę for- 
male przejmuje od mistrza uczeń i uzasadnia ją 
bogatą i różnorodną girłandą dociekań, faktów 
i argumentów, zaczerpniętych ze wszystkich dzie- 
dzin wiedzy o Człowieku i ludzkości. Między in- 
stynktami istnieje też instynkt śmierci, który te- 
raz zwłaszcza objął rząd dusz w kraju, pretendu- 
jącym domiedawma do roli przodującej w budowa- 
nią kultury. ż6 Zweig jest kompetentny do roli 
imterpretatora nieco skondensowanej formuły 
twórcy peychoamałzy o odwiecznej walce mię- 
dzy Erosem a Tanatosem, świadczą dwie etroni- 
ce (139, 140) omawianej przez nas książki, zawie- 
rające autobiografję samego autora. Dowiaduje- 
my się z tej autobiografji, że ojciec autora, Adolf 
Zweig, urodzony w Lublińcu na Gómym Śląsku, 
był naprzód rymarzem, później próbował swego 
szczęścia jako spedytor i kupiec zbożem, a w o- 
statnich latach ewego życia wrócił znowu do ry- 
marebwa, zamieszkawszy w Katowicach, gdzie w 
roku 1887 urodził się Arnold. Studjował Arnold 
na 6ześcia uniwersytetach filologję niemiecką, hi- 
storję, filozotję, historję eztuki, ekonomię i pey- 
chologję. Pisać zaczyna w roku 1907, a pierwszy 
sukces odnosi w roku 1912 powieścią, zamknięta 
w cyklu nowel („Novellen um Claudia"). W roku 
1915, gdy był na froncie, otrzymuje nagrodę Klei- 
eta za ewój dramat „Rituałmord in Ungarn‘, któ- 
ry po wojnie odbywa pochód triumfalny po wszy- 
etkich acenach niemieckich. Na wojnie stal się 
Zweig pacyfistą, ale jego pacyfizm nie jest łzawo 
eentymontałny, lecz obejmuje całość życia ludz- 
kiego, stając się zagadmieniem głęboko etycznem. 
W roku 1921 pisze dramat p. t. „Der Streit um den 
Sergeanten Grischa", ale nawet wówczas żaden 
teatr niemiecki nie chce tego dramatu wystawić 
bo dopiera znacznie później nastąpiła w Niem- 
czech moda antywojenna. Modę tę przygotowała 
powieść, która powstała z przeróbki dramatu 
„Der Streit um den Sergeanten Grischa". Pierw- 
czem echem tej powieści był napad rozbestwio- 
nych nacjonalistów ma mieszkanie autora w Ba- 
warji. — Zweig przenosi się do Berlma, gdzie po- 
został aż do swej ucieczki z Niemiee. Gdy stu- 
denci niemieccy palili na stosach ubwory czolo- 
wych i najbardziej wartościowych pisarzy nie- 
mieckich, z rozkoezą palono przedewszystkiem 
dzieła Arnołda Zweiga, który potem musiał uciec 
z Niemiec, pozostawiwszy swój dom, ewój ogród 
ukochany, a przedewszystkiem swe manuskrypty 
ma pastwę barbarzyńców, by udać się do Palesty- 
ny, gdzie obecnie chce dla siebie i swych dzieci 
stworzyć nowy, warsztat pracy. Bo Zweig nigdy 
nie tait swego żydostwa, przeciwnie, zawsze je 


Andreo Maurois 


Wahadio dziejów 


Porównano ludzkość z człowiekiem śpią- 
cym, który ma jednak sen niespokojny, — 
wciąż się budzi i wciąż zmienia swą pozy- 
cję. Porównanie oddaje istotę rzeczy. Lu- 
dzie buntują się przeciwko złym stosunkom 
pod któremi cierpią; próbują metody od- 
miennej, której nadużywają aż do przesady 
aż do nonsensu, wywołując w ten sposób no 
we zło. Wieki średnie znały już gospodarkę 
planową. Cen i płac nie regulowano zapo- 
mocą wolnej konkurencji, lecz uchwałami 
cechów, później państwa. Kościół potępił 
pożyczanie pieniędzy na procent bo uzna- 
wał bogacenie się tylko przez pracę, a nie 
przez lokatę pieniędzy, którą nazywał lich- 
wą bez względu na stopę procentową. Dla 
uniknięcia nadprodukcji były prawa prowa 
dzenia przedsiębiorstwa, handlu lub prze- 
mysłu bardziej ograniczone, niż to teraz ma 
miejsce w Stanach Zjednoczonych pod rzą- 
dami prezydenta Roosevelta. Potem nad- 
szedł okres, w którym ludzie buntowali się 
przeciwko tym ideom, a ekonomowie uczyli, 
że podaż i popyt lepiej regułują ceny, niż 
przepisy państwowe. Niech każdy człowiek 
myśli tylko o swoich interesach prywat- 
nych, a suma tych interesów prywatnych 
zgodną będzie z interesami ogółu. Wielcy 


właściciele dóbr nazwali tę naukę  rewolu- 
cyjną; „,liberalizm” oznaczał wtenczas ten- 
dencję ,„przewrotową”. — „Trust mózgów” 
przygotowany przez rewolucję francuską 
składał się z liberalnych teoretyków eko- 
nomji narodowej, a cechy były jednym z 
przeżytków, który zwalczali radykali owych 
czasów. 

Upływa półtora stuleci, a koło znowu jest 
już zamknięte. Dzisiaj liberalizm stał się 
konserwatyzmem. Młodzież wyznaje o pro- 
centach tesame nauki, co kościół w XII stu- 
leciu. Odróżnia gospodarstwa rolne, małe 
przedsiębiorstwa, któremi właściciel sam 
kieruje. Te mogą istnieć. Przedstawiciele 
młodej generacji, jedni świadomie, drudzy 
nieświadomie, dążą do tego, by ludzkość 
wróciła do urządzeń i idei, które nie były 
nowe przed 300 laty. Ludziom brak zawsze 
umiaru. Ponieważ wolność jest dobrem, nad 
używają jej aż do anarchji. Gdy odkrywają 
że nieporządek, który niesłusznie nazywają 
wolnością, paraliżuje życie społeczne, ma.- 
rzą o autorytecie. Mieliby rację, gdyby się 
ograniczyli do tego, by odrestaurować ko- 
nieczną cząstkę autorytetu. Ale jak daw- 
niej upajali się wolnością, teraz upajają się 
autorytetem. Wypowiadają wojnę .swoboĖ 
dom 
autorytet z brutalnością, a energję z tyran- 
ją. W porządku w ten sposób wywalczonym 
obudzi stę mowa. tęsknota za niezależnościa 
Wnet ludzłe będą się znowu zabijać, by zdo- 


najbardziej niewinnym. Utożsamiają.| trwałych cywilizacjach, 


być to, co przed 30-tu laty przedtem zwal- 
czano z narażeniem Życia własnego. Zbawie 
niem byłoby pozostanie w martwym punk- 
cie, ale wahadło dziejów nie pozwala na to, 
i porusza się nadal gwałtownie. Nazywamy 
to historją. 

Kapitalizm liberalny nie istnieje więcej; 
gospodarka państwowa nie może się posz- 
czycić żadnym sukcesem. Musi się znaleźć 
środek, łączący korzyści własności prywat- 
nej, której zdaje się niczem zastąpić nie mo 
żna, z korzyściami gospodarki planowej. 
Oto problem, który chcą, zdaje się, urzeczy- 
wistnić Roosevelt i Mussolini, posługując 
się przytem napozór różnemi, a w gruncie 
rzeczy takiemi samemi metodami. Problem 
ten musi się rozwiązać, a można  przewi- 
dzieć, że to rozwiązanie nie będzie ani kapi 
talistyczne ani komunistyczne, lecz zawie- 
rać będzie składniki obu systemów. Taksa- 
mo rozwiązanie konfliktu politycznego nie 
będzie ani czysto demokratyczne, ani czysto 
autorytatywne. Hegel już wykazał, że his- 
torja społeczeństw ludzkich składa się z na- 
stępujących po sobie, czasami brutalnych 
zwycięstw tych djametralnie ze sobą sprze- 
cznych systemów. Potem przychodzi synte- 
za, która łączy we wielkich, ale mimoto nie- 
elementy których, 
{kierując się tyłko rozumem, ze sobą nigdy- 
iby się nie łączyło. 
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ZABIJA 
OWADY 
ROBACTWO 


akcentował, a w swej keiążce „Caliban oder Po- 
litik und Leidenschaft“ usiłuje dla siebie i dla 
drugich sprecyzować swe stanowisko jako Żyda 
i ejoniety, jako intelektualisty europejskiego i po- 
ety niemieckiego. Przytaczamy wszystkie te szcze- 
góły, bo legitymują one Zweiga do podjęcia pró- 
by przedstawienia nam bilansu żydostwa niemiec- 
kiego aż do roku 1938. 

Bilane ten, aczkolwiek bardzo sumiennie opra- 
cowany i obejmujący wszystkie dziedziny twór- 
czości ogólnoludzkiej i bardzo poważną w nich 
rolę żydostwa niemieckiego, nie interesuje nas tak 
bardzo, bo znamy przeważnie wszystkie te szcze- 
góły z innych już publikacyj, chociażby z grun- 
townego dzieła Feliksa Theilhabera „Schicksal 
und Leistung“, na które się zresztą i Zweig powo- 
łuje. Interesuje nas natomiast punkt wyjścia tak 
wnikliwych dociekań eocjologicznych i historjo- 
zoficznych twórcy „Sporu o sierżanta Griszę”. — 
Wszelka kultura jest kulturą miejską. Kulturę 
stwarzają jednostki genjalne, ale dojrzewają one 
tylko w atmosferze miast. Z miast krainy Nilu, 
Palestyny, Babilonu i Asyrji, oraz z miast Krety 
wyszła etyka naszej ludzkości, rozszerzając się 
powoli po kraje otaczające Morze Śródziemne. — 
Miasta fenickie, które antysemityzm mógł dotych- 
czas bezkarnie oczerniać, odegrały w tym proce- 
sie umoralnienia ludzkości tę samą rolę, którą póź- 
niej odegrały Madryt, Lizbona, Amsterdam, Lon- 
dyn i Hamburg. Nad Morzem Śródziemnem pow- 
stała pierwsza ogólno-europejska cywilizacja. — 
Cóż ona zastała, gdy dotarła do Germanji? Jest 
wątpliwą rzeczą, czy znano tam już pług, gdy za- 
częła się kolonizacja rzymska. Żadnej nie ulega 
wątpliwości, że nie znano ani pszenicy, ani żyta, 
ani krowy, ani owcy, ani kury, ani nawet świni, 
jak nie znano jabłomi, śliwy, gruszy, czereśni, 
prawdopodobnie też Inu, nie mówiąc już o winie, 
Wszystko więc, począwszy od potraw, budowy do 
mów, ulic, mostów, metali, mebli, aż. do wszyst= 
kich form sztuki, zawdzięcza ludzkość rasie śród- 
ziemnomorskiej, której nieuki niemieckie pozwala 
ją sobie traktować z pogardliwą wyniosłością. 

W tym swoim pochodzie natrafia proces hory- 

zontalny szerzenia się kultury ludzkiej ma stały 
proces wertykalny, opierający się na dzikich in- 
stynktach i popędach, które dopiero się muei u- 
jarzmić. Ten proces cywilizacyjny narodów ma 
swą analogję w rozwoju duszy dziecka, które rów 
nież uczyć się musi opanowania swych inetyn- 
któw i liczenia się z bliźnimi. Rasa jest napewno 
również czynnikiem kulturalnym, ale odgrywa w 
procesie stawania się kultury rolę podrzędną. Mo» 
żna ją porównać z charakterem pisma, ważnem 
bowiem jest nie to, jak się pisze, tylko to, co się 
pisze. Ten proces stale przerywają wojny. 
Brak miejsca nie pozwala mi na streszczenie wszyst 
kich argumentów tak wymownie przytoczonych 
przez autora, a demaskujących wojnę jako po- 
wrót do barbarzyńskich form bytowania ludzkie- 
go, jako więc zjawisko w swej istocie reakcyjne. 
Podczas wojny i po wojnie odnosi pierwiastek wer 
tykalny triumf nad pierwiastkiem horyzontalnym 
kultury ludzkiej. Niemcy stanowią jednak wyjątek 
i to bardzo charakterystyczny. Narody, które do- 
tychczas wojny przegrały, oskarżają zwykle los 
nieszczęsny, alboteż siebie obarczają odpowie- 
dzialnością. Niemcy natomiast nie w sobie ezuka- 
ją winy przegranej wojny, lecz poza sobą. Działają 
tu świetnie przez Zweiga w dziele o Calibanie zana- 
lizowane namiętności grupowe. Żydzi etali się ko- 
złem ofiarnym psychozy, która ogarnęła w dużej 
mierze społeczeństwo niemieckie, przyczem w an- 
tysemityżmie odzywają się jeszcze echa prawie- 
ków, bo, jak Freud eię wyraził, narody europej- 
skie nie mogą Żydom przebaczyć, że wydali 
Chrystusa i chrześcijaństwo, nie chcą bowiem tego 
Boga ich instynkty niszczycielskie, mszczą się na 
Żydach za przymusowe wyrzekanie cię instyn- 
któw. 


KATOL 


JAPOŃSKI 


N— 


Antysemityzm staje cię więc niejako próbą wy- 
trzymałości kultury ogólno-ludzkiej. Autor koń- 
czy swoje dzieło wydźwiękiem optymizmu, woła- 
jąc do swoich czytelników, że nie należy rozpa- 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek, 12. VI. 1984. 


Na torze w Epsom 


Na zdjęciu, widzimy monient ze słynnych wyścigów na torze angielskim Epsom 


Gazy trujące w przyszłej wojnie 


zajmujący się wyłącznie chemją wojenną. Broń 
chemiczna przeto wbrew wszelkim umowom, 


Włoski pułkownik Rocco Moretta wydał książ- 
kę, traktującą o technice przyszłej wojny, p. t. 
„Comme sara la guerra di dimani*, która pozwa- 
la nam zaglądnąć do fantastycznego świata p>- 
wojennej techniki. Wymownie opracował rozdział 
o wojnie gazowej, który podajemy w streszcze- 
niu. 

JAK PAŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
WOJNY GAZOWEJ. 


W dzisiejszych czasach niemal wszystkie pań- 
stwa, starają się wybudować chemiczną służbę 
wojenną. Na ten .cel dotuje ię znaczne sumy w 
budżetach, ezkali się doświadczony personal, pro- 
wadzome są badania, dokonuje się wynalazków i 
etrzeże się wszystkich wynalazków jak oka w gło- 
wie. Wszystkie państwa, nawet małe, pomimo o- 
szczędności odrazu po wojnie przystąpiły do bu- 
dowy stacyj ekspetymentalnych. Sławę światową 
zyskał arsenał w Edgewood w Baltimore w Sta- 
nach Zjednoczonych, tak samo jak stacje ekspe- 
rymentalne w Porton w Anglji, Satory i Entres- 
sil we Francji, Wemmis w Szwajcarji. Włochy 
postarały się o chemiczną służbę wojenną w od- 
działach chemji, techniki i terapeutyki, z które- 
mi współpracują uniwersyteckie laboratorja i pe- 
szczególne gałęzie przemysłu. Również Rosja na- 
leży do szeregu państw z doskonałe urządzoną 
służbą chemiczną. Wybudowanie angielskiej sta- 
cji w Porton kosztowało 10 miljonów funtów 
szterlingów, roczne wydatki tej etacji wynoszą 18 
miljonów. Amerykański arsenał w Edgewood ko- 
6ztował 35 miljonów, a jego utrzymanie pochła- 
nia rocznie jeden miljard dolarów. We Francji, 
Rosji, Polece i Japonji wydaje eię podobne sumy 
na służbę chemiczną podczas wojny. Niemieckie 
ministerstwo wojny posiada specjalny oddział, 
O ZOO O ZOO 
czać, bo przez morze rozpasanych instynktów i 
namiętności grupowych przecież zwyciężyć musi 
Eros. Teraz ludy, jak jednostki bardziej obawiają 
się życia, niż śmierci, nie mają nawet odwagi, by 
uwierzyć swemu własnemu genjuszowi i padają 
ofiarą przemocy i gwałtu. Przyszłość jest dzie- 
łem rozumu ludzkiego. Przed nami jest nowy 
świat, nowy porządek społeczny, a za nami chaos. 
Żydowskim nawskróś jest ten optymizm. Gdybyś- 
my nie wierzyli — często gęsto contra spem — 
w ostateczny triumf człowieczeństwa, czyż mogli- 
byśmy, my Żydzi, wytrwać aż po dzień dzisiejszy? 
Żydostwo jest więc z jednej strony rzeczą konkre- 
tną, jest zadaniem, które my Żydzi mamy urzeczy- 
wistnié, a z drugiej strony etaje się symbolem czło- 

A więc przecież misja? Tak, ale misja, którą, my 
Żydzi, podejmujemy razem ze wszystkiemi twór- 
czemi eiłami ludzkości. 

M. KANFER 


przedstawia poważne niebezpieczeństwo. Gazy 
powodują etraszliwą zgubę. Ich siła niszcząca 
staje się wprost fantastyczna, tem więcej, jeżeli uży 
wane są równocześnie z innemi środkami, jak 
termitem, białym fosforem lub bombami zapalne- 
mi. W ostatnim, czasie skonstruowano samoloty, 
kierowane na odległość, latające bez lotników, 
które mogą szerzyć zniszczenie gazowe. Na kon- 
gresie wojny chęmicznej w Taka pod Nowym 
Jęrkiem, jyż w. roku 1924 Max Muspra wyrazil 
się, że cherpja,ma możność zniszczenia w najkrót- 
szym czasie nawet największych terenów. Z in- 
nych wybitnych chemików, Reginald Hart oświad- 
czył, że w przyszłej wojnie wymordowane zosta- 
ną wszystkie wielkie miasta i przyległe terytorja 
z mężczyznami, kobietami i dziećmi. Zdaniem 
generała Grovesa ofiarami ataków w ciągu kilku 
godzin padną miljony ludzi. Niemiecki pułkow- 
nik opisywał straszliwe choroby płucne, wywoła- 
ne gazami, które ewą okrutnością przewyższają 
wszystko, co człowiek potrafi eobie wyobrazić. 
Twierdzi się, że dzisiejsze gazy trujące nawet w 
mniejszych dawkach e% pięćdziesiąt razy strasz- 
liwsze w swych skutkach od gazów, używanych 
w ostatniej wojnie światowej. 

Celem ataku będą najważniejsze ekupienia, 
wielkie miasta, ważne sieci kolejowe, centra prze- 
mysłowe i zagłębia węglowe. Ewakuacja miast 
mio nie pomoże. Amerykański generał Spuier nie- 
dawno oświadczył na konferencji w Filadelfji, że 
chemja zna gazy, które są w stanie uśpić cały na- 
ród na 24 godziny; cały naród zapadnie w kamien- 
ny sen. Usypiające te gazy rozezerzane będą przy 
pomocy «samolotów, kierowanych falami radjo- 
womi na odległość. 


ŚMIERĆ WEDLE WYBORU. 


Zdaniem fachowców, dziś jeszcze niema środków 
któreby mogły zapobiec nocnym atakom chemicr- 
nym. Trudna zwłaszcza byłaby obrona przed 
kombinowanemi atakami trzech broni lotniczych: 
bomb wybuchowych, zapalnych i gazowych. Ata- 
kujący w takim wypadku wyruszy z całym rojem 
samolotów, wyposażonych w tłumniki dźwiękowe. 
Podczag, gdy całe miasto pogrążone będzie w gie- 
bokim śnie, nagle gwałtowne eksplozje przerwą 
ciszę i zbudzą przestraszonych ludżi. Na miasto 
spadają olbrzymie bomby, ezarpiące domy. Spa- 
dają bomby, ważące 600 kilogramów, superbomby, 
ważące 1.000, a nawet 10.000 kilogramów. Bomby 
takiej wagi już są wyrabiane i wypróbowywane 
w różnych państwach, które wzorowo urządzone 64 
w dziedzinie chemji wojennej i lotnictwa. Nacisk 
powietrza, epowodowany wybuchem którejś z 


„tych bomb, wystarczy do zniszczenia wielkiego 


gmachu w sąsiedztwie wybuchu. Do tego rodza- 


ja bomb zaliczyć należy i bomby, zaopatrzone w 
mechanizm zegarowy; bomby takie wybuchać mo- 
gą dopiero w ciągu 4 do 24 godzin po upadku. 
Ponieważ bomby takie zagrażałyby bezustannir, 
wszelkie zarządzenia ochromne staną się bezsku- 
teczne. 

Oprócz tych bomb zrzucać się będzie jeszcze 
inne, znacznie mniejsze, ważące zaledwie 1 klg. 
przeciętnie. Są to gazy zapalne, które dłatego są 
tak małe, aby mogły przebić przy upadku dachy 
domów i powodować pożar. Każda z tych bomb 
zawiera ładunek thermitu, wystarczający, aby 
wywołać żar do 3.000 stopni, wskutek czego sko- 
rupa bomby rozpali się do białości. W ten sposób 
powstanie gorąca masa, przeciwko której bez- 
skuteczne 64 wszelkie urządzenia gaszące. Przed 
temi bombami niema innego ratunku, jak tylko 
ucieczka do kryjówek podziemnych, piwnic i t. p. 
Ale tem atakujący dopnie swego celu. Ludność 
skupi się w ciasnych przestrzeniach, częściowo 
już zasypanych przez potężne eksplozje. W tej 
chwili następuje faza decydująca; zagazować te 
przestrzenie. Po wystrzałach i ekeplozjach nastę- 
puje straszliwa cisza. Gazy trujące przenikają 
każdą szczeliną nawet do najskrytszych zakąt- 
ków, ruin, osadzają się w zagłębieniach sklepie- 
nia, slowem wszędzie. Śmiert dosięgnie wszyst- 
kich. Może ludność będzie miała maski gazowe, ale 
te środki okażą 6ię niewystarczające dla ochrony 
przed nowemi gazami, które przenikać będą przez 
odzież, ale i przez samą maskę. Fizjologiczne 
skutki 28 gazów są niemal nieograniczone i nie- 
mal każdy ludzki czy zwierzęcy organiam musi 
niemi zostać dotknięty. Według sprawozdania 
Gertrudy Wokerowej, ofiarą angielskich doświad- 
c eń z temi gazami padło w ciągu trzech lat ogó- 
łem 2.138 zwierząt. Z tego 447 zwierząt zmarło 
odrazu podczas prób, a 1.132 nędznie zginęło w 
ciągu jednego miesiąca po doświadczeniach. 

JAK DZIAŁAJĄ GAZY? 


Obok gazów, powodujących usypianie, jest cały 
czereg gazów, których działanie jest śmiertelne. 
Gazem można zupełnie zrujaować nerwowy sy- 
stem człowieka i uśmiercić go jak błyskawicą czy 
pociskiem. Tak jak granat może rozszarpać płuca 
człowieka, również gaz może spowodować śmier- 
telne poranienie płue. Przy pomocy gazów łzawią- 
cych można pozbawić przeciwnika wzroku. Jeżeli 
chcemy pozbawić go świadomości, wystarczy pod- 
dać go działaniu mieszanin areenowych, które 


Lion Feuchtwanger 


„NOWY DZIENNIK wtorek, 12. VI. 1934. 


powodują straszliwe bóle głowy, a towarzyszą mu 
inne dolegliwości. Są gazy, które powodują ro- 
piące pęcherze na ekórze, a wdychane do płuc 
powodują gnicie tego organu. 


IPERYT I ROSA ŚMIERCI. 


Jednym z najniebezpieczniejszych gazów jest 
iperyt. Nie jest to właściwie gaz, ale ciecz w wy- 
sokim stopniu wrzenia która rozprasza się w po- 
wietrzu w delikatne kropełki. Jest to najintensyw- 
niejszy gaz wojenny, ponieważ działa zarówno 
przy oddechaniu, jak i przy dotyku skóry, rów- 
nież i dlatego, że skutki następują powoli i nie- 
mal zawsze powoduje śmierć. Iperyt opada silą 
swej wagi, skoro tylko zostanie rozprószony w 
powietrzu. Pokryje ziemię į wszystko co na ziemi 
cię znajduje cieniutką warstwą, warstwą niewi- 
działną. Jak bakcył dżumy czy cholery, czyha, 
przyczepia się do butów czy szat iw ten Sposób 
dostaje się do mieszkań. Skutki jego pojawiają się 
po upływie 6—18 godzin. We wszystkich tkan- 


O a odd pci 


kach, w skórze, w powiekach ocznych, spojówce 
i rogówce, w płucach, wszędzie iperyt powoduje 
spaleniznę. Straszne są jego skutki nawet wten- 
czas, gdy zostaje rozcieńczony w stosunku 
1:500.000. Skóra pokrywa się pęcherzykami róż- 
nej wielkości, na oczach powstają ropiejące rany, w 
płucach zatyka się drogi oddechowe tak, że czło- 
wiek nie może oddychać i następuje śmierć przez 
uduszenie. 

Lewisyt jest również cieczą, którą się rozpra- 
sza przy pomocy samolotów, lub specjalnemi si- 
kawkami na ziemi. Skoro tylko dotknie się żyjącej 
istoty, człowieka, zwierzęcia czy rośliny, wszełka 
pomoc jest bezskuteczna i spóźmiona. Podczas 
pierwszych prób lewisyt pozostawił na roślinach 
delikatne warstwy, podobne do rosy porannej. 
Niebawem trawa i inne rośliny czernieją aż do ko- 
rzeni, a cały obszar wygląda jak po pożarze. Dla- 
tego środek ten nazwano „rosą śmierci“. Powodu- 
je ciężkie spalenizny, przenika przez powierzchnię 
skóry i powoduje śmierć przez zatrucie. 
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Wybory do Rady miejskiej w naszem mieście 
odbyły się w atmosferze zupelnej ciszy, albowiem 
do aktu wyborczego doszło tylko w jednym okrę- 
gu, gdzie z własną listą wystąpił „dziki“ zwolen- 
nik „współpracy z Rządem“ p. Glanowski, nieza- 
dowolony z listy oficjalnej, pomijającej jego na- 
zwisko. 

Natomiast społeczeństwo żydowskie prawie nie 
zaznaczyło swego istnienia w „czasie wyborów 
tych i — zostało też odpowiednio potraktowane. 
Wprawdzie, jak słychać, wejść ma do Zarządu ja- 
ko asesor, p. Dr. Daniel, który już dotąd „raco- 
wał z pożytkiem dla społeczeństwa żyd. w naszem 
mieście na terenie Rady miejskiej, jednakże fa- 
ktem pozostanie, że zastępstwo nasze zostało nad 
wyraz uszczuplone. j 

Żądanie nasze dodania nam drugiego mandatu 
pozostało nieuwzgłędnione, przyczem, rzecz zna- 
mienna, na posiedzeniu komisji porozumiewaw- 
czej wnioskowi żydowskiemu przeciwsławił się - 
tut, Starosta, który zresztą w tym samym kieru:- 
ku wpływ swój wywarł też w Andrychowie i Kal- 
warji 

Jakkolwiek Starosta motywował 


Że Żydostwo tut. nie zdobyło się na samodziel- 
ną akcję wyborczą, — winno rozdarcie wewnętrz- 
ne. Przyczyny tegoż dopatrywać się należy w słu- 
wnej działalności naszego Kahału, który od szere- 
gu miesięcy prowadzi zaciętą wojnę przeciwko 
istnieniu odrębnego domu modlitwy przy org. „Mi- 
zrachi*. Kahał argumentuje, że posiada monopol 
na udzielanie zezwoleń urządzania „Minjanim*, ©- 
raz, że na powstawaniu odrębnych domów modli- 
twy ponosi straty skutkiem ubytku dochodów w 
Synagodze głównej, której przychody zagarnia 
Kahał na cele swego budżetu (!). 

Gorsząca walka podjazdowa, prowadzona przez 
Kahał, aby wyprosić u kompetentnych czynników 
„rozwiązanie nielegalnej bożnicy“ wychodzi wpra 
wdzie z inicjatywy kilku osobników, załat viaja- 
cych przytem osobiste porachunki, ale niestety, 
nasz prezes Kahału nie tylko nie przeciwstawia 
się takiej desirukcyjnej robocie, ale sam ją popiera 

Osłabia to niestety Żydostwo, które jęcząc pod 
kryzysem gospodarczym naprawdę ma daleko wię 
ksze kłopoty na głowie. 

Na zakończenie jeszcze przytoczymy następują- 
cy fakt, który wywołał wielkie oburzenie wśród 
tutejszych Żydów. Oto na nabożeństwo w Synago- 


swe Stanowi- | dze w dniu 3, Maja br. przybyli między innymi ja- 


sko okolicznością, że na terenie samorządu miej- | ko delegaci Urzędu akcyz skarbowych 3 młodzi 


skiego nie uznaje odrębnych interesów połitycz- 
nych, w konsekwencji „tógo zasadniczego stane 
wiska“ reprezentacje żydowskie w tych miejsco- 
wościach doznały uszczupłenia, tak w porównaniu 
ze stosunkiem dotychczasowym, jak też z liczebno- 
ścią żydów wogóle. 


Przedruk wzbroniony 83) 


RODZINA OPPENHEIM 


Owego pięknego południa Gustaw, pełen rado- 
snego oczekiwania na przyjaciela, przypominał 
sobie rozmaite anegdoty, które opowiadano. 

Malarz Holsien, artysta niepierwszej kategorji, 
podupadł wskutek nowych czasów. Ale w okresie 
swej świetności miał kamerdynera, z którym ob- 
chodził się szlachetnie i po przyjacielsku, i ten 0- 
to człowiek został obecnie kamerdynerem narodo- 
wego ministra. Kamerdyner znał savoir vivre, 
potrafił się zrewanżować, więc malarz decydował 
za kulisami, kto obejmie prezesurę w stowarzy- 
szeniach artystycznych, kto otrzyma zamówienia 
od państwa 

Adwokat - narodowiec, główny podżegacz w 
sprawie wydalenia Żydów z palestry, depomógł 
pewnemu adwokatowi Żydowi w ucieczec zągra- 
nice, 

— Liczę na to, kolego — powiedział na pożegna- 
nie — że w analogicznych okolicznościach pan mi 
wyświadczy podobną przysługę. 

Wielu z pośród nowych panów szukało zabezpic- 
częnia u prześladowanych na wypadek zmiany u- 
stroju. 

Ze szczypią niesmaku pomyślał Gustaw o 
swym przyjacielu Fryderyku Wilhelmie Guttwet- 
terze. Czytał pewien szkic jego pióra, wysławia- 
jący w uroczystych słowach „Nowych ludzi“ — 
szkie, powiłany radośnie w kołach narodowców, 
nalomiast napastowany i wysmiewany przez gro- 
no przeciwników. Gustaw, przekonany o bezwa- 
runkowej uczciwości swego przyjaciela, wolałby, 
by ten artykuł nie został napisany. Wczoraj otrzy- 
mał list od Guitwcltera: ponieważ nieobecność 
Gustawa przeciąga się na dłużej prosił Guttwetter 
o pozwolenie korzystania z biljoteki przy ulicy 
Maksa Regera i o prawo praey w mieszkaniu Gu- 
stawa. 

Podczas gdy Gustaw rozmyślał nad temi spra- 
wami i ważył je w sobie, przeszedł obok lawki 


jakiś pan, lat około trzydziestu, szeroki, barczy- 
sty, o kościslej twarzy. Gustaw znał go, by to nie- 
jaki doktór Bilfinger, zamożny jegomość pocho- 
dzący, z południowych Niemiec. Zauważył go jesz- 
cze wczoraj. Doktór Bilfinger miał na sobie po- 
pielate palto wiosenne, był ubrany bardzo staran- 
nie, chodził zawsze sam, w sztywnym kołnierzyku, 
z kapeluszem w ręku, zamyślony, pograżony w sv- 
bie, z oczyma przed siebie utkwionemi. 
się, gdy dojrzał Gustawa — wkońcu przystąpili 
bliżej, spytał, czy może się przysiąść. Widocznie 
coś mu leżało na sercu; Gustaw, jak zwykłe pro- 
stoduszny, zachęcił do gawędy tego powolnego 
pana. 

— Miałbym panu coś do powiedzenia — rzekł 
wreszcie tamten. — Właśnie z panem chciałem po- 
mówić. 

Od swego przyjaciela Frischlina slyszał o Gu- 
stawie. I Gustaw przypomniał sobie, że Frischlia 
wspominał kilkakrotnie nazwisko doktora Bilfin- 
gera. 

Uświadomił sobie, że w oslalnich czasach jakby 
rozmyślnie zapomniał o Frischlinie —- pomyślał o 
szynach na dworcu w Bern, i ten młody Bilfinger 
wydał mu się wysłannikiem Frischlina. Spojrzał 
na doktora Bilfingera, na jego czworokątną twarz, 
osądzoną pod krótką, wyszezotkowaną czupryną - 
wydał mu się człowiekiem, budzącym zaufanie, ale 
opętanym jakąś ideją. 

— Proszę, niech pan mówi, doktorze — zachęcił 
go Gustaw. 

Lecz Bilfinger odrzekł, że mając za sobą kieps- 
kie doświadczenia, wolałby porozmawiać tam, 
gdzie jest pewien, że niema szpiegów. Zaprapono- 
wał więc, aby pojechali razem gdziekolwiek, za- 
raz po obiedzie. 

Po obiedzie usiedli więc obaj na szkarpie nad- 


panowie, którzy asystowali nabożeństwu z odkry- 
temi głowami. Trudno przypuścić aby nie wiedzie- 
li o obowiązku nakrycia głowy w uświęconen 
miejscu kultu żydowskiego, ałe dlaczego nikt z 
Zarządu synagogi nie zwrócił im na to uwagi? 
Zbytek delikatności, czy też brak odwagi? 
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Zimę spędził w majątku ziemskim, który ma kig- 
dyš odziedziczyć, niedaleko Kinzlingen, aby pod- 
jąć pieniądze z banku. Widział, jak wojska hitlero- 
wskie pod wodzą chorążego Kleina zajęły miasto, 
obsadziły synagogę, i przerwały nabożeństwo — 
było to bowiem w sobotę, Mężczyzn wygnali z sy- 
nagogi, a kobiety zapędzili do wnętrza i zamknę- 
li je na klucz, nie mówiąc im, co się dzieje z męż- 
czyznami. Mężczvzn zabrali do ratusza i zrewido- 
awli, czy nie posiadają broni. Po co mężczyźni 
mieliby brać ze sobą broń na sobotnie naboż. w 
synagodze, zostało niewytłumaczone. Zgodnie z o0- 
byczajem hitlerowców każdy pokolei został obity 


Zawahał | Stalowemi rózgami i gumowemi pałkami lak, że 


w chwili, gdy opuszczali ratusz, byli w stanie go- 
dnym pożałowania. Niejaki Berg, starzec sieder:- 
dziesięcioletni, zmarł tego samego dnia; na udar 
serca, jak wyjaśniono później, Burmistrz poradził 
Żydom, którzy naogół bardzo byli lubiani, żeby 
jaknajszybcicj opuścili Kiinzłingen, gdyż nie może 
ręczyć za ich bezpieczeństwo. Ale tyłko niewielu 
mogło iść za lą radą, większość nie mogła opu- 
ścić lóżek. 

BiHingerem do głębi wstrząsnęły te wypadhi; 
w towarzystwie swego wuja, pana von Daftnera, 
pojechał do Stuttgartu i złożył raport u zastępcy 
inspeklora policji. Ów, niejaki dr. Dill, natych- 
miast zawezwał burmistrza miasta Kinzlingeń. 
Burmistrz zaczął się wykręcać, dawał sprzeczne 
informacje co do wydarzeń, to je potwierdzał, to 
im zaprzeczał. Hitlerowcy bowiem zagrozili mu, 
że jeśli słówko piśnie o jakichś „prześladowa- 
niach”, na własnej skórze przekona sie o ich pra- 
wdziwości. Inspekior, chcąc się zorjentować w sy- 
tuacji, posłał dla kontroli komisję do Kiinzlingen. 
Komisja ta ustaliła, że relacja Biłingera daleko 
odbiega od rzeczywistości. Śledztwo jednakże nie 
pozostało bez skutku, gdyż jednego z narodowców 
zatrzymano na cztery dni w areszcie śledczym, a 
chorąży Klein za karę został przeniesiony do in- 
nej kompanii. 


W. czołowem piśmie stuttgarckiem sprawoeda- 


brzeżnej, pokrytej mmrawą, załanej słońcem — i | nie z wypadków brzmiało w sposób następujący: 


Bilfinger zaczął opowiadać. 


(Ciag dalszy nastąpi.). 
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W krajobrazie północnej krawędzi Podo- 
la, w partji Woroniaków, dużą rolę odgry- 
wa pasmo stromych lesistych, do 500 m. 
nad poziom morza wznoszących się wynio- 
słości, zgrupowanych między  Podhorcami, 
Jasionowem, Boratynem, Czernicą i Podka- 
mieniem, w powiatach Brodzkim i Złoczow= 
skim. Wśród tych gór biją źródła Styru, Ik- 
wy i Seretu. Niektóre z wyniosłości, jak Pa 
tłata, Kamienna Góra, Wysoki Kamień, Zba 
raż, Trynóg i Holica wraz z wzgórzami po- 
nikiewsko-boratyńskiemi tworzą piękną pa- 
noramę dokoła doliny potoku Ponikwa nad 
którego rozległym stawem powstało w osta 
tnich latach pierwsze w tych okolicach osie 
dłe letniskowo-klimatyczne. 

Góry i zalegające je różnej wielkości i 
niezwykłych kształtów nagie piaskowcowe 
skały, należące pod względem geologicznym 
do piętra sarmackiego, porastają lasy buko 
we, resztka olbrzymiej ongi puszczy buko- 
wej, ciągnącej się od Podola aż po Lwów i 
dalej na Roztocze. Stary las bukowy poras- 
ta szczyty gór, w którym obok panującego 
buku występuje w przymieszce grab, klon, 
jawor, lipa, wiąz, jesion, rzadka już kołko= 
czka i inne. 

Czyniąc zadość postulatom ochrony przy 
rody, właściciel Ponikwy, p. Adolf Bocheń- 
ski, utworzył rezerwat przyrodniczy dla o- 
chrony osobliwych skał i otaczającego je la 
su bukowego w Hucisku brodzkiem, na 
szczytach gór Zbaraż i Trynóg. 


źródeł Styru 


Na Zbarażu zachowała się wśród lasu od- 
osobniona skała' 6-metrowej wysokości, 
kształtu nieregularnego graniastosłupa, © 
ścianach fantastycznie wyrzeźbionych przez 
erozję Obwód skały na wysokości 1 metra 
od ziemi wynosi 25.8 m. Niedaleko od tej 
skały znajduje się inna grupa malowniczych 
skał. 

Najosobliwszą z powodu swego oryginal- 
nego kształtu jest jednak skała Trynóg, — 
zmajdująca się na górze tej samej nazwy. 
Kształtem swoim przypomina ona  olbrzy- 
miego przedpotopowego gada o trzech no- 
gach z szeroko rozwartą paszczą. 

W pobliżu tych skał znajduje się uroczy- 
sko „Straszny Kąt”, gdzie według żywej le- 
gendy ludowej za czasów pogańskich skła- 
dano ofiary. Skała nazywana Świętym Ka- 
mieniem jeszcze do wieku 18 była celem li- 
cznych pielgrzymek okolicznej ludności i po 
służyła za motyw do powieści Kraszewskie- 
go. W lasach tych i skałach przez dłuższy 
czas ukrywali się rozbitkowie oddziału po- 
wstańczego Wysokiego i Horodyskiego po 
klęsce radziwiłłowskiej 1863 roku. 

Uroczyste otwarcie i poświęcenie rezer- 
watu skalno-leśnego na Trynogu i Zbarażu 
odbędzie się w miesiącu sierpniu. W ten spo 
sób ochronie przyrody przybywa jeszcze je- 
dna cenna pamiątka, zabytki zaś Podola i 
Wołynia wzbogacą się o prześliczną partję 
krajobrazową, zabezpieczoną przed zniszcze 
niem, 


Słońce zawiera fosfor 


Białe światło, które przesyła nam słońce, 
przepuszezone przez pryzmę szklaną, roz- 
kłada się na wiązkę kolorów od fioletowego 
do  ciemno-czerwonego. Między pasmami 
kolorowemi znajduje się dużo ciemnych li- 
nij, których odkrycie i wytłómaczenie zna- 
czenia ich zawdzięczamy  Frauenhoferowi, 
Bunzenowi, Kirchoffowi. Spektralna analiza 
dostarczyła dowody, iż linje ciemne i poło- 
ażnie ich w spektrum odpowiadają obecno- 
ści określonych pierwiastków chemicznych 
w źródle wysyłającem światło. 

W obserwatorjum  astronomicznem na 
Mount Wilson (U. S. A.) powiększono pry- 
zmatyczną tęczę świetlną do szerokości 25 
metrów i dzięki temu stwierdzono obecność 
niemniej niż 110.000 takich ciemnych linij 
w spektrum słonecznem. 

Jak i dlaczego powstają ciemne linje w 
spektrum słonecznem? Światło, które słońce 
wysyła ku ziemi naszej, musi się przebić 
przez ocean otaczających je płonących ga- 
zów. Gazy te działają na światło, jak gigan- 
tyczny przetak. Promienie świetlne, które 
same wydzielają gazy, nie zostają przepu- 
szczone przez zasłonę gazową, są przez nią 
pochłonięte. Skoro więc światło białe słońca 
zostaje w  laboratorjum schwytane przez 


pryzmę analizy spektralnej i rozłożone na 
oddzielne składniki barwne, ujawnia się na 
obrazie spektralnym brak  pochłoniętych 
przez gazy i nie wysłanych przez słońce pro- 
mieni, co się uwydatnia w ciemnych smu- 
gach przedzielających jedne kolory od dru- 
gich. Otóż z położenia tych smug fizyk wy- 
prowadza wniosek, jakie pierwiastki chemi- 
czne zawiera dana gwiazda. 

Analiza spektralna wykazała dotąd obec- 
ność 58-miu pierwiastków chemicznych na 
słońcu. Wszystkie te pierwiastki znajdują 
się również na ziemi. Ale chemja współcze- 
sna zna 92 pierwiastki chemiczne istniejące 
i odkryte na ziemi. Więcej niż połowę ich 
odkryto na słońcu, w pierwszej linji metale: 
żelazo, nikiel, aluminjum, cynk, srebro, o- 
łów, dalej kalcjum, natrium i inne. Innych 
pierwiastków nie znaleziono dotąd na słoń- 
cu pomimo uporczywych badań. Teraz 
stwierdziła jednak asystentka przy uniwer- 
sytecie Princetown (U. S. A.), Karolina 
Moore, obecność fosforu na słońcu. Dalspe 
doświadczenia i obserwacje analityczno-spek 
tralne wykazały słuszność spostrzeżenia p. 
Moore. Tak więc ilość pierwiastków chemi- 
cznych na słońcu sięga obecnie liczby pięć- 
dziesięciu dziewięciu. 


Katar chorobą elektryczną 


~- Na zdrowie! — mówi się, gdy ktoś z 
obecnych w naszem gronie kicha. Jest to 
formułka wypowiadana mechanicznie, bez 
treści myślowej. Powstała ona zapewne w 
tych czasach, gdy w medycynie panowała 
teorja t. zw. patologji humoralnej. Dzisiaj, 
w świetle badań dr. Muncka, historja ta z 
anegdotycznej przeobraża się w realną. Otóż 
kichanie ma istotnie sprowadzać zdrowie. 
Jest to pono rozładowanie elektryczne, któ- 
re dobrowadza do równowagi napięcie elek- 
tryczności zawartej w naskórku człowieka. 


Tak twierdzi odkrywca zjawiska, lekarz ber 
liński, dr. Munck, który referował o tem na 
posiedzeniu berlińskiego Towarzystwa Me- 
dycznego. 

Podstawą i źródłem zaziębień, katarów i 
kichania jest pewna nieznana dotąd bliżej 
funkcja skóry, która jest zbiornikiem elek- 
tryczności. Skóra jest stale nią naładowana. 
Co ciekawsze jednak, to fakt, iż nie wszyst- 
kie części ciała są jednakowo naładowane 
energją elektryczną, tak, iż między niemi 
powstają różnice potencjału. Wystarczy przy 


i zdaleka 


łożyć elektrody do skroni np. i do dłoni, 


połączyć je drutem i włączyć do prądu gal- 
wanoskop. Wskazówka galwanoskopu zacz- 
nie się kołysać. Nastąpiło wyładowanie mię- 


dzy dłonią a skronią. Jak stwierdził dalej 


dr Munck, potencjał danego osobnika jest 


zawsze jeden i ten sam aż do końca życia. I 
na to nie wpłynie ani temperatura podwyż- 
szona, ani zażycie aspiryny, ani atak mala- 
rji. 

Wystarczy natomiast, aby dany osobnik 
zdjął obuwie i bosą stopą stanął na zimnej 
podłodze lub zanurzył nogi w zimnej wo- 
dzie. Nagłe oziębienie nóg lub ich rozgrza- 
nie, wszystko, co może sprowadzić oziębie- 


nie ciała powoduje natychmiast naruszenie 
równowagi potencjału. Następuje kichanie. 
Kichnięcie doprowadza naruszoną równowa- 


ge do porządku. Wyrównywa potencjały 
różnych części ciała. 

Tak brzmi — dość sensacyjnie narazie — 
nowa hipoteza objaśniająca powstanie kata- 
ru i tłómacząca znaczenie kichania. Czy się 
ostoi, czy się sprawdzi? — o tem zadecydu- 
ją aeropagi medyczne. 


Kto okrada bank ? 


Główny kasjer banku Iliinois w Chicago, Mr, 
Henry Foroes, łamał sobie od pewnego czasu gio- 
wo nad zagadką, zdawaloby się, wprost nieroz- 
wiązalną: kto i w jaki sposób wykrada codzień pra 
wie z kasy banku banknoty. Kradzież była tembar- 
dziej zagadkowa, że ginęły czasem bankmoty dzie 
sięciodalorowe, czasem studolarowe, czasem po je- 
dnym, a czasem po dwa banknoty. Nie mogąc dań 
sobie rady z tą tajemniczą, historią, zwrócił się 
mgr. Forbes do biura detektywów. Wydelegowa- 
ny detektyw zajął się gorliwie sprawą 3 ustalił 
przedewszystkiem, iż było rzeczą najzmpcłniej nia 
możliwą dla złodzieja przedostanie się do kasy. — 
Kasa znajdowała się w specjalnym pokoju opan- 
cerzonym na 24-m piętrze drapacza, a prowadzi 
ła do tego pokoju tylko winda nie zatrzymująca 
się na żadnem piętrze i strzeżona pilnie przez dó- 
zorców. O włamaniu do kasy nie mogło być mowy 
wobec pancernych ścian i drzwi, okna zaopatrzo- 
ne były: w stalowe okiennice, zamykające się au- 
tomatycznie o danej godzinie popołtdniowej. — 
Którędy więc mógł dostać się złodziej? Wreszcie 
po długich obserwacjach zwrócił detektyw uwagą 
na otwanbe w czasie dnia okno. Z powodu gorąca 
kasjer otwierał okno, sam zaś odchodził w głąb 
pokoju, gdzie znajdowało się jego biurko i kasa. 
Niedaleko od okna stał stół, na którym leżały sto- 
sy i paczki banknotów. Detektyw czekał cierpliwie 
godzinę, dwie trzy. Wtem uwagę jego zwróciła pa 
puga, która spacerowała po gzymsie okiennym. 
Czekał dalej, nie ruszając się z miejsca. Papugi 
wleciała do pokoju, skoczyła na stół, gdzie leżały 
banknoty, wyciągnęła dwa papierki z paczki i u- 
niosła je w dziobie, Detektyw wychyłiwszy się 
przez okno obserwował co będzie dalej, Papuga 
przefrunęła na drugą stronę ulicy i włeciała przez 
otwarte okno na 7-em piętrze przeciwległego do- 
mu. Tam udała się policja w poszukiwaniu złodzie- 
ja. Właścicielką papugi bvła starsza dama, u któ 
rej znaleziono przy rewizji banknoty, ściągnięte 
przez papugę. Badana przyznała się, 1ż nabyła 
tresowaną papugę od kataryniarza, który obcho- 
dził z nią podwórka, Dama wskazała papudze wła- 
ściwy cel, to jest okno pokoju, gdzie mieściła się 
kasa banku i po długiej tresurze pojęty ptak stał 
się znakomitym złodziejem skrzydłatym. 


m 


SPADEK ŚMIERTELNOŚCI WE FRANCJI 


Statystyki francuskie notują znaczny spadek 
śmiertelności, który zawdzięcza się niewątpliwie 
szerszemu stosowaniu zasad higjeny. Na począte 
uk bieżącego stulecia przeciętna śmiertelność wy- 
nosiła 19.6 na 1.000 mieszkańców, a w r. 1931 sta- 
nowiła ona jeszcze 16.4. Dopięro w r. 1932 spadła 
do 15.8 na 1.000 mieszkańców. Statystyka ta wy- 
kazuje również, iż najmniej wypadków Śmierci za 
chodzi wśród ludzi pomiędzy 15 a 24 rokiem ży- 
cia, majwiększa zaś śmiertelność panuje wśród 
dzieci od 1 do 4 lat. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek, 12. VI. 1934. 


Walka ze śmiercią 


Nie tak dawno jeszcze rola lekarza kończyła 
się wraz ze śmiercią chorego, Stwierdzenie zgonu 
było ostatnią jego, smutną powinnością. Dziś, dzię- 
ki niezwykłym postępom medycyny, walka o życie 
człowieka została przesunięta poza barjerę życia. 
Jest to walka, granicząca z cudem, potężne zma- 
ganie się z natnrą, nad którą umysł ludzki odnosi 
rowe wspaniałe zwycięstwo, 

Oddawna było rzeczą wiadomą, że śmierć orga- 
nizmu nie jest procesem błyskawicznym, następu- 
jącym w jednej chwili lecz jest powolnem Kona- 
niem wszystkich tkanek i narządów. W długi czas 
po ostatnim oddechu i ostatniem uderzeniu serca 
można jeszcze stwierdzić objawy życia niektórych 
tkanek. Znaną jest n. p. rzeczą, że włosy i paznok- 
cie okazują tuż po śmierci pewien minimalny przy- 
rost, Podobnie zachowują się i inne tkanki, tylko 
czas trwania ich życia po „oficjalnej śmierci“ jest 
różny, zależnie od właściwości tkanki, Im jest 
sziachetniejsza i wyżej zorganizowana, tem szyb- 
ciej umiera, Tkanka nerwowa m, p. umiera już go 
15 minutach, 

Czy pomimo śmierci człowieka nie możnaby 


przedłużyć czasu trwania życia 


poszczególnych jego narządów? — Na pytanie to 
musimy dziś odpowiedzieć twierdząco. Istotnie 
możemy utrzymać przy życiu jakikolwiek organ, 
jeśli tylko przeniesiemy go w te same warunki, 
w jakich znajdował ełę w żywym organiźmie. Uda- 
ło sie n. p, w ten sposób utrzymać przy życiu ser- 
ce łudzkiego płodu (embrjona) przez 5 tygodni. 
serce, oddzielone od nieżywego organizmu i umie- 
szczottę w surowicy ludzkiej, magrzanej do tem- 
peratury 39 stopni Cele. Przez cały ten czas bilo 
ono i zachowywało się tak, jak żywe serce orga- 
nizmi 

Dla ścisłości należy jednak zaznaczyć, że szanse 
ntrzymanią przy życiu tkanek nie zawsze są ró- 
wne, Zależy to przedewszystkiem od tego, z ja- 
kiego powodu nastąpiła Śmierć człowieka. Jeśli 
to była choroba długa i ciężka, w czasie której si- 
ły żywotne całego organizmu znacznie podupadły, 
lub jeżeli przyczyną śmierci było zatrucie jakimś 
jadem, działającym zdhółczo na wszystkie tkanki, 
to oczywiście możliwości są tu minimalne, 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa z orga- 
niżmem zdrowym i silnym, w którym jedno tylko 
kółko zawiodło, kółko, które zahamowało catą 
skomplikowaną maszynę ludzką, Tu śmierć wszyst 
kich zdrowych narządów jest fatalnem następ- 
s8twem nagłego bezruchu, jaki zapanował. Gdyby 
się udało szybko zastąpić zniszczony tryb, zanim 
nastąpi ómłerć absolutna organizmu (t. 1. stan nie- 
odwracalny) życis dałoby się jeszcze przywrócić, 

Często spotyka się wypadki Śmierci, które no 
szą charakter takiego wiaśnie zahamowania jed- 
nego kółka tragicznego w następstwach. Kółkiem 
tem jest najczęściej 


serce lub ośrodek oddechania. 


Jeśli jeden z nich zawiedzie, nawet na chwilę, to 
następuje nieubłagana śmierć człowieka, mimo, iż 
większość organów jest zdolna do życia. Przykła- 
dów takiej śmierci możnaby wyliczyć mnóstwo. 
Śmierć wskutek porażenia elektrycznego wskutek 
utopienia lub uduszenia, śmierć ze strachu, śmierć 
wskutek zaczopowania tętnicy płucnej lub wień- 
cowej serca — oto najczęstsze przyczyny tragicz- 

nych zejść, które następują nagle, w ciągu kilku 
Pand, przy zachowanej sile życiowej całego or- 
ganizmu, 

W pierwszych okresach takiej śmierci mamy 
właściwie do czynienia 


ze śmiercią pozorną. 


Pomimo ustania oddechania i bicia serca, utraty 
świadomości ż trupiej bladości, człowiek ten nie 
stracił ostatniej iskierki życia, Przez jakiś czas 
jeszcze się ona tli, zanim zgaśnie na zawsze. Czy 
niema sposobu, by ją rozdmuchać na nowo? 
Dzisiejsza medycyna może się poszczycić dość 


pokaźną liczbą wypadków „wskrzeszenia zmar- 
łych“, wypadków, w których po zniknięciu kardy 
nalnych objawów życia udało się dzięki zastoso- 
waniu niezwykle śmiałych zabiegów przywrócić 
stracone życie. Wypadki te, notowane z wielkim 
triumiem w prasie lekarskiej, mogły być dokonane 
w niezwykle sprzyjających okolicznościach, gdzie 
można było tuż po śmierci wykonać konieczne za- 
biegi, rozporządzając całą potrzebną po temu apa- 
raturą. 

Jednym z najbardziej oszałamiających zabiegów 
tego rodzajn jest t, zw. «peracja Trendelenburga. 
Stosuje się ją przy nagłej Śmiercj z powodu 


zatkania tętnicy płucnej skrzepem, 


który jak korek zatyka tętnicę i przerywa krąże- 
nie krwi. Skrzep taki stanowi często niemiłe po- 
wikłanie, powstałe w związku z innemi operacja- 
mi. Cała tragedja rozgrywa eię w kil- 
ku sekundach. Nagły ból w klatce piersiowej, 
śmiertelna duszność, kilka daremnych ruchów klat- 
ką piersiową i uderzeń serca poprzedza zgon Ra- 
tunek musi być natychmiastowy. Trzeba otworzyć 
klatkę piersiową, przeciąć tętnicę, wyszukać 
skrzep, usunąć go i przywrócić krążenie krwi, — 
Operacja taka wymaga ogromnego doświadczenia 


Jak wiadomo, % przebiegi chorób zżákażnych 
wytwarza organizm w elu obrony przed jadami 
bakteryjnemi t. zw. antyboksyny, czyli przectwia- 
dy. Tworzą się one we krwi i przechodzą do suro- 
wicy. Zasada eeroterapji polega na tem, że dla 
dopomożenia organizmowi w jego walce z choro- 
bą, wstrzykujemy choremu zabite albo osłabione 
kultury tych samych bakteryj, które chorobę wy- 
wołały, i pobudzamy w ten sposób organizm do 
tem intenoywniejszego wytwarzania amtytoksyn, 
Można też uodpomiać chorego biemie przez 
wstrzykiwanie mu gotowych już antytoksyn, 
wyprodukowanych przez umyślnie zarażone tą 
samą chorobą zwierzęta. 

Niestety, nie zawsze taką drogą można surowi- 
cę leczniczą otrzymać, dlatego, ponieważ nie na 
wszystkie choroby zakaźne, na które zapada czło- 
wiek zachorowują zwierzęta. Na pewne choroby 
zwierzęta są odporne. W tym celu prof. Linser za- 
czął zamiast zwierząt używać zdrowych ludzi, 
których czynnie uodparniał na rozmaite choroby. 
Próby na chorych, poczynione z eurowicą ludzką, 
dowiodły, że działa ona o wiele silniej, niź podo- 
bna surowica zwierzęca. Wobec zupełnej nieszko- 
dliwości metody Lineera przypuszczać należy, że 
znajdą się młodzi, zdrowi ludzie, którzy rę 5» się 


NIEŚWIADO” ': 1) Kąpieli rzecznych proszę 
unikać. 2) Do pierwszego dnia ostatniego perjodu 
dolicza się 7 dni i odlicza 3 miesiące wstecz. W ten 
sposób oblicza się w przybliżeniu dzień urodzin 
dziecka. 3) Mniej więcej do połowy ciąży. 

DWUDZIESTOLATKA Z CHRZANOWA: 1), 2) 
i 3) Wcierać codziennie w skórę głowy, pomiędzy 
włosy, spirytus salicylowy. Przydałyby się rów- 
nież naświetlania głowy lampą kwarcową. 4) 
Smarować maścią z perhydrolem lub sublimatem 
(za receptą lekarską). 5) Najlepiej dać sobie oszli- 
fować zęby przez dentysię. 

SONKA: 1) Pędzlować kwasem salicyłowym w 
kollodjum (za receptą). 2) Wymaga obejrzenia. 
Gimnastyka nieszkodliwa, o ile żylaki nie są nad- 
miernie dnże. Wskazane noszenie obcisłych poń- 
czoch gumowych. 

ETKA: 1) Można też próbować nagrzewania 
piersi przy pomocy diatermii. 2) Nie można. 3) Są 
to blizenki, na usunięcie których nie znamy środ- 


Przy zaparciu stolca, przekrwieniu podbrzusza, 
bólach w krzyżu i w bokach, braku oddechu, bi- 
ciu serca, migrenie, szumie w uszach, zawrotach 
głowy i ogólnem złem samopoczuciu, powoduje 
naturalna woda gorzka „Franciszka-Józefa* wy- 
dajne i obfite wypróżnienie i zanik poprzednich 
objawów niepokojących. Zalecana przez lekarzy. 
jem = O ZER A 


ł techniki chirurgicznej oraz precyzyjnego wyko- 
nania, O życiu decydują ułamki sekundy. 

Niemniejsze trudności przedstawia „wskrzesze- 
nie zmarłych z powodu zatrzymania się akcji ser- 
ca. Tu pomaga niekiedy dosercowy zastrzyk adre- 
naliny lub ręczny masaż serca, który można wy- 
konać poprzez przeponę po otwarciu jamy brzusz- 
nej. W wypadkach śmierci wskutek porażenia od- 
dechu można w krótki czas po ostatnim oddechu 
przywrócić życie przez zastosowanie sztucznego 
oddechania. Sztuczny oddech musi być utrzymy- 
wany długo, nieraz przez kilka godzin, dopóki o- 
środek oddechania nie zacznie sam działać, 

Każdy z tych zabiegów może się udać tylko 
wtedy, jeśli siły żywotne organizmu są zachowa- 
ne. Można je z powodzeniem stosować tyłko u lu- 
dzi zdrowych, gdzie nagła ómierć stanowi tragi- 
czne następstwo chwilowej niedomogi jakiegoś wa- 
Żnego dia życia narządu, I to jest już jednak wiel 
kim postępem; nie jesteśmy tak bardzo bezbronni 
wobec śmierci, jak dawniej, 


zawodowymi dawcami surowicy uodpornionej po- 
dobnie, jak się to dzieje obecnie, jeśli chodzi o 
krew do transfuzji, 


Zydowscy lekarze z Niemiec 
w Angliji 


Od czasu prześladowań żydowskich w Niem- 
czech znaczna ilość lekarzy 4 dentystów-Żydów 
wyemigrowała de Anglji. Ilość ich, jak donoszą 
„Nowiny społeczno-lekarskie*, wynosi około 180; 
z tej liczby tylko 80—100 stara się o uzyskanie 
prawa praktyki w Wielkiej Brytanji. 

Lekarz z obcym dyplomem musi w Anglji. uzy- 
skać nostryfikację a związane to jest jako z nie- 
odzownym warunkiem z przymusem conajmniej 
jednorocznego studjum na klinikach angielskich, 
poczem dopiero można zostać dopuszczonym dö 
egzaminów i do zarejestrowania przez Naczelną 
Radę Lekarską. Z chwilę dokonania tej rejestra- 
cji lekarz nabywa prawo praktyki na terenie ca- 
łego imperjum brytyjskiego, a więc także w do- 
minjach i kolonjach angielskich. 

Lekarzami żydowskimi, przybyłymi z Niemiec, 
opiekuje się „Jewish Medical and Dental Emer- 
gency Association“, towarzystwo, pracujące w 
porozumieniu z bydówakim Komitetem Opieki nad 
uciekinierami („Jewish Refugees Committee"), 


ta Trzeba tylko mieć cierpliwość; z czasem same 
przybledną i staną się mniej widoczne. 

TARZAN: 1) Jeżeli owłosienie jest bardzo gęste 
i rozległe, to trudno myśleć o usunięciu, bo trwa- 
łoby to bardzo długo i było bardzo kosztown». 2) 
Zabieg prawie niebolesny. 3) Wobec tego, że usu- 
wa się każdy włos pojedynczo, a więc na jednem 
posiedzeniu najwyżej kilkanaście włosów, więc 
przy obfitym zaroście może to wypaść bardzo ko- 
sztownie. 

LUBICZ 25: 1) Jest to stan, nie dający podstaw 
do żadnych obaw i niewymagający też leczenia. 
2) Proszę przeczytać odpowiedź, udzieloną wyżej 
„Tarzanowi', 3) Proszę myć twarz rano goiącą 
wodą i mydłem, a w ciągu dnia zmywać kilkak ot- 
nie roztworem boraksu. 4) Patrz „Dwudziestolat- 
ka z Chrzanowa“ punkt 1, 

WADOWICE K, H.: 1) i 3) Dokładne] odpowie- 
dzi udzielić może tylko lekarz dokładnie obznajo- 
miony ze stanem pacjentki. 2) Do połowy ciąży, a 
więc 4 i pół miesiąca. 

PODGÓRZE: 1), 2) i 8) Po każdem Jedzentu za- 


żyć proszę szczyptę sody lub jeszcze lepiej palonej 
mganezji. 4) Jeżeli Pan jeszcze sypia w dzień, to 
w tym wieku nie jest to nadmiernie mało. 5) Wy- 


„NOWY DZIENNIK* wtorek, 12. VI. 1934. 


maga zbadania przez neurologa. 
przy nadmiarze kwasu moczowego nie jest wska- 
Zana, a nawet szkodliwa. 7) Nie jest za dużo, jeśli | 


RZEGLĄD SPORTO) 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


Carnera? 


W dniu 14 bm. odbędzie się w Nowym Jorku spot kanie między mistrzem świata Primo Carnerą (na 


lewo), a znakomitym bokserem żydow 


skim Maksem Baerem (na prawo). 


Walka o zdrowie kobiety zydowskiej 


Nasze obozy i Kursy 


z rozwojem kobiecego ruchu sportowego 
zostają doń wciągniete coraz szersze masy 
i coraz bardziej spomplikowaną i wielostron- 
ną staje się sprawa szkolenia odpowiednich 
kierowniczek ruchu. 

Do niedawna instruktorki szkolono wyłą- 
cznie na potrzeby klubów sportowych. Za- 
gadnienie było proste, potrzeby skromne. — 
Obecnie działalność kobiecych central spor- 
towych jest dwutorowa, a wraz z tem zmie- 
niają się cele i zadania akcji wyszkolenio- 
wej. 

Obok potrzeby służenia placówkom spor- 
towym powstaje nowa konieczność służenia 
olbrzymiej masie kobiecej niezorganizowa- 
nej, anonimowej, która stanowi jednak zna- 
komitą większość społeczeństwa. Jest to za- 
danie trudne, niema się bowiem do czynienia 
z określoną zbiorowością, która da się ująć 
w określone ramy organizacyjne. To społe- 
czeństwo mimo wszelkich trudności należy 
urabiać w specjalnym kierunku, należy mu 
przyswoić recjonalny światopogląd w odnie- 
sieniu do właściwego trybu życia i odpo- 
czynku. To ostatnie jest szczególnie ważne, 
jest to howiem  najodpowiedniejszy okres 
do regeneracji fizycznej. W chaosie dnia co- 
dziennego trudno jest myśleć o sobie, za- 
biegać o racjonalne odprężenie. Troska ży- 
cia przytłacza człowieka, nie wybiega on 
miyślą, ani czynem poza najpilniejsze swe 
obowiązki. Po tym chaosie całorocznej pra- 
cy następuje krótki odpoczynek, który wi- 
nien być jednocześnie skondensowanym, 
świadomym zabiegiem w kierunku swego od- 
rodzenia. 

W. ostatnich latsch zmienił się pogląd w 
odniesieniu do istoty odpoczynku. To nie jest 
już więcej bezmiyfne niec-nie-robienie, a od- 
wrotnie — dobrze przemyślana akcja. — Jest 
to walką: o zdrowie, wałka o równowagę fi- 
zyczną i psychiczną, a bronią w tej bezkrwa 
wej walce. jest powietrze, słońce i ruch, jak- 
najvardziej wszechstronny, racjonalny ruch 


Akcja ta winna objąć całe społeczeństwo, 
a więc wymaga dużej ilości pracownie i od- 
powiednio przygotowanych placówek. 

Biorąc pod uwagę te zamierzenia, zwią- 
zane z tak rozległemi zadaniami wychowa- 
nia fiz. kobiety, Zrzeszenie Żyd. Kob. Sto- 
warzyszeń Sport. w Polsce, jako Centrala 


6) Roślina ta | Pan przytem nie pije nadmiernej ilości innych pły- 
| nów. 


——— 
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odnośnego ruchu na Polskę przewiduj: na 
rok bieżący rozległy program obozów i kur- 
sów. 

Zasadniczo odróżnia się 2 typy obozów: 
wyszkoleniowy i propagandowo - sportowy. 
Pierwsze koncentrują się w Józefowi pod 
Tomaszowem Maz. i obejmują 4 tyg. kursy 
dla instruktorek gimnastyki, gier, Iekkoatle- 
tyki i ptywania. Dla osób nierozporządzają- 
cych tak długim okresem czasu przewidzia- 
ne są kursy specjalne 18-dniowe dia instruk- 
torek jednego działu, ćwiczeń ruchowych t. 
zn. gier albo l+kkoatletyki. Te ostatnie mają 
służyć w pierwszym rzędzie organizacjom 
skautowym * kulturalno-oświacowym. 

Celem wyszkolenia kierowniczek wycie- 
czek odbędzie się 2-tyg. kurs metodyt:i wy- 
cieczkowania w Beskidzie Zaza. Będzie on 
miał charakter obozu wędrownero. Odda on 
duże usługi ravczycielkom, pon::waż według 
nowcj refurmy szkolnej turystyswa weszła 
w skład programu wychowania fizycznego 

Wreszcie innym i nowym typem obozu 
będzie obóz wypoczynkowo-sportowy nad 
morzem w pięknej miejscowości Ostrowie. 
Ma on służyć szerokim rzeszom kobiet i mło- 
dzieży, która pragnie swój wypoczynek spę- 
dzić racjonalnie i czynnie. Odpowiedgio przy 
stosowane tereny sportowe, instruktorki i 
lekarki sportowe na miejscu, organizacja 
wycieczek pod opieką specjalnej Kkierowni- 
czki dają możność kształtowania odpoczyn- 
ku w jak najwłaściwszy sposób. 

Tak oto w krótkim zarysie przedstawia 
się tegoroczny plan obozów i kursów  Zrze- 
szenia. Jest on bardzo powiększony w po- 
równaniu z latami ubiegłemi. Aczkolwiek 
sprawia to więcej trudu, jest jednak obja- 
wem radosnym rozbudowy ruchu, wypadko- 
wą wzrastającego uświadomienia kobiety ży- 
dowskiej i zwycięstwem hasła walki o jej 
zdrowie. Mira Jakubowiczowa 


Sport żydowski a Olimpjada 
w Berlinie 


Jak donoszą z Berlina, odbyło się tam o- 
statnio święto sportowe miejscowej Bar 
Kochby, z udziałem lekkoatletów praskiego 
Hagiboru. Na zawodach był obecny zastępca 
niemieckiego „„Fiihrera” sportowego von 
'Tschammer-Ostena, który na podstawie za- 
obserwowanego poziomu lekkoatletów żydow 
skich, ząprosił skoczka Herszteina tudzież 
sprinterów Schattmana i Sternlieba do udzia 
łu w przygotowaniach niemieckich do igrzysk 
olimpijskich. 

Równocześnie donoszą, że okręg niemiecki 
Makkabi, pozostający pod kierownictwem 
dr. Friedenthala, jest przeświadczony, iż w 
najbliższym czasie dojdzie do zapowiadane- 
go oddawna zetknięcia się na polu sporto- 
wem zawodników aryjskich i żydowskich. 

Niemniej sensacyjnie brzmi wiadomość, że 
okręg niemiecki „Makkabi”, tym razem już 
oficjalnie wypowiedział się za udziałem Pa- 
lestyny w olimpjadzie berlińskiej. 

W Berlinie bawiła ostatnio reprezentacja 
klubów żydowskich Czechosłowacji, która 
zwyciężyła berl. Bar-Kochbę 2:0. 

Z powyższych faktów widocznem jest, że 
hitleryzm czyni intensywne starania celem 
pozyskania Ameryk. Komitetu Olimpijskiego 
do zgłoszenia udziału w Olimpjadzie berliń- 
skiej. 

Jak już bowiem donieśliśmy Amerykański 
Komitet Olimpijski zadecydował odroczyć 


sprawę zgłoszenia do czasu powrotu swego 
przewodniczącego Brundage, który w sier- 
pniu zbadać ma w Niemczech sytuację spor- 
tu żydowskiego. Wszystko idzie tedy w kie- 
runku stworzenia pozorów, że sport żydow- 
ski w Niemczech jest zupełnie równoupraw- 
niony i niema przyczyn do zbojokotowania 
olimpjady berlińskiej przez Amerykę i An- 
glję. 

Odnośnie do uchwaly niemieckiej Makka- 
bi w sprawie udziału Palestyny w olimpja- 
dzie berlińskiej, nie ulega wątpliwości, że 
uchwała ta powzięta została pod presją rzą- 
du hitlerowskiego. Nie znaczy to jednak, by 
miała ona skłonić Palestynę czy też żydow- 
skici: sportowców Palestyny do wyjazdu do 
Berlina. 

Przy tej sposobności należy wyjaśnić, że 
w skład ew. reprezentacj* Palestyny na igrzy 
ska olimpijskie weszliby prócz Żydów także 
Arabowie i Anglicy. W tych warunkach re- 
prezentacja palestyńska nie byłaby równo- 
znaczna z reprezentacją żydowskiej Palesty- 
ny i nie wystąpiłaby pod sztandarem biało- 
niebieskim. 


wez — wszędzie 
„Nowego Dziennika" 
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Przegrupowania i ugrupowania w lidze 


Wczorajsze zawody ligowe przyniosły wy-|te ugrupowania jeszcze bardziej się skrystali 
bitną poprawę lokaty niektórych klubów. — |zują, naturalnie niewykluczone, ba nawet 
Pogoń, Cracovia, a przedewszystkiem Polon- | całkiem możliwe, są silne przegrupowania i 
ja, usadowiły się nieco wyżej. Ruch umocnił | senzacje. 


swą pozycję leadera, odsuwając się od Gar- 
barni o 4 punkty, chociaż jego zwycięstwo 
nad Strzelcem nie było tak przekonywujące, 
bo dał sobie strzelić aż 3 bramki. Natomiast 
Polonji wystarczył 1 punkt z remisu z War- 
szawianką, aby skoczyła na trzecie miejsce 
tuż za Garbarnią z równą ilością punktów z 
wiceleaderem (9 p.). Pogoń dzięki sukcesowi 
nad Wartą w samym Poznaniu, oraz Craco- 
via dzięki zwycięstwu nad Wisłą, zrównały 
się punktowo z Wisłą i pauzującym ŁKS-em 
(8 p.), a tylko stosunek bramkowy decyduje 
tu o uplasowaniu się. Warszawianka, zdoby- 
wając 1 punkt na Polonji, zdystansowała nie 
co outsidera Podgórze. 

Tak więc w tabeli ligowej utworzyły się już 
pewne grupy. Na czele leader Ruch, potem 
Garbarnia i Polonja, następnie tuż tuż Wisła, 


ŁKS, Pogoń, Cracovia, wreszcie Warta, Le- 10) Strzelec 


gja, Strzelec, Warszawianka i outsider Pod- 
górze. Zaniedługo spodziewać się należy, 


WYNIKI LIGOWE. 
Kraków. Crącovia—Wisła 2:1 (1:0). 
Warszawa, Pojonja— Warszawianka 1:1, 
Siedlce. Polonja— Warszawianka 
Siedlce. Ruch—Strzelęc 5:3. 
Poznań. Pogoń—Warta 3:1, 
Łódź. Ł. K. S.—Legja mecz odwołany. 


TABELA LIGOWA. 


Klub gier pkt. st. br. 
1) Ruch +7 13 34:11 
2) Garbarnia 7 9 17:10 
3) Polonja 9, 9 9.10 
4) Wisła T 8 11.5 
5) Pogoń 6 8 iim 
6) Ł. K. S. 7 8 iiti 
7) Cracovia 7 8 1012 
8) Warta 7 8 18 1Ż 
9) Legja fo 5 6:3 

9: 5 10:13 
11) Warszawianka 7 5 au 
że| 12) Podgórza 8 4 134 


Przypadkowe szczęśliwe zwycięstwo 
Cracovii nad Wisłą 


GRACOVIA—WISŁA 2:1 (1:0), 

Powyższe derby piłkarskie Krakowa zapowia- 
dało się pod względem poziomu po ostatnich wy- 
nikach naszych drużyn nieszczególnie. Raczej fa- 
worytem była Wisła po uwycięstwie nad Strzelce:u, 
aniżeli Cracovia po klęsce z Polonją warszawską. 
Mimo to magmes tradycji ściągnął przeszło 600U 
widzów na boisko Cracovii. 

Najniespodziewaniej w świecie były zawody do 
pauzy bardzo ładne, obustronnie fair prowadzo.:, 
gra dolna kombinacyjna o wysókim poziomie., W 
tej fazie udało się białoczerwonym już w 5-tej min. 
z rzutu wolnego Pająka wspaniałe bitego doł:m 
uzyskać prowadzenie, Wisła miała kilkakrotnie 
pecha w podbramkowych sytuacjach. Naogół w tej 
części lepsi byli nieco gospodarze, którzy tuż przed 


pauzą tracą kontuzjowanego Mysiaka, wobec cze- 
go wystąpili po przerwie w dziesiątkę, 

Toteż po pauzie naciska Wisła, mając z natury 
rzeczy łatwiejsze zadanie wobec osłabionego prze 
ciwnika, który zmuszony został do gry raczej de- 
fenzywnej. Dopiero jędnak w 29-tej minucie wy- 
równuje Łyko z podania Artura. Remis zdawał się 
być przesądzonym, gdy szanse się pod koniec wy: 
równują zpowodu zejścia Artura z boiska na sku- 
tek kontuzji. Cracovna przechodzi do. dts ywy i 
po złym chwycie piłki przez bramkarza Wisły Ma: 
dejskiego dobija Malczyk, uzyskując bramkę zwy- 
cięską. 

Składy drużyn: Cracovia — Otfinowski, Pająk. 
Lasota, Mysiak, Chruściński, Żiżka, Zembaczyn- 
ski, Ciszewski, Malczyk, Zieliński, Rusinek. — Wi- 


sla — Madejski Szumiias, Pychowski, Jererski, 
tracia Kotlarczykowie, Łyko, dr. Reyman, Artnr, 
Obtułowicz, Sołtysik, — Sędzia p. Hausman ze 
Lwowa. 

Zwycięstwo Cracovii było dość szczęśliwe i przy 
padkowe. Wszystkie trzy bramki padły ze sytua- 
cyj przypadkowych, a nie wypracowanych, Szcze: 
gólnie biedy bramkarz Wisły Madejski zawinił c- 
bie bramki, które mógł i powinien był trzymac. Z 
graczy odznaczyli się Pająk, Mysiak, żiżka, Ciszew- 
ski z racovň, oraz Artur Kotlarczyk IM z Wisły, 
reszta słabsza. 


Mistrzostwa klasy A Krakowa 


MAKKABI—WAWEL 2:0 (1:0). 

Zasłużone zwycięstwo białoniebieskich, dla któ 
rych bramki strzelił Kling w każdej połowie, pierw 
szą z rogu Liebermanna drugą z wypracowania 
Hauptmanna, najlepszego gracza tataku. Pozatam 
odznaczył się bramkarz Mandelbaum, reszta jest 
cze surowa, lub zmanierowana (Purisz i Osiek), —- 
Lieberman w ataku bardzo pracowity i amhitny. 
Reder niestety przez cały czas statystował zpowu- 
du kontuzji. Sędzia p. Gumplowicz dobry. 

Może po onegdajszycH sukcesach Makkabi we 
waterpolu, koszykówce i futballu rozpocznie vię 
jakiś lepszy, szczęśliwszy okres. Do tego jednak 
potrzebna także praca. 

MISTRZOSTWA KL. B. 
NADWIŚLANIN—SPARTA 2:2 (1:1). 
HAKADUR—PATRJA 3:3 (1:2). 
OLSZA—TARNOVIA 2:1 (2:0). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Malarz ù Kam- 


mer z wolnego, dla Tarnovii Krawczyk. Sędzia p. 
Sławikowski, 


ZWIERZYNIECKI-KROWODRZA 1:0 (1:0). 

Gra brutalna. Decydującą bramkę strzelił Pam! 
ła. Sędziował p. Hirsch. 

POLSKIE TENNIŚISTKI ZWYCIĘŻAJĄ NIEMCY 
3:2. 

W dalszym ciągu meczu tennisowego pań Pol- 
ska—Niemcy w Krakowie rozegrano grę podwójną, 
w której para polska Jędrzejowska, Volknerowna 
wwyciężyła -parę niemiecką Peitz, Kallmeyer 6:4, 
1:5, Dalsze gry pojedyńcze dały następują"o Wy- 
niki: Jędrzejowska zwyciężyła po wspaniałej grze 
Peitz 6:1, 6:0, zaś w za tępstwie Dubieństiej wal- 
czyła Jędrzejowska Zotja (młodsza) z Kaeppcl. 
przegrywając 0:6, 1:6. Wynik ogólny 3:2 dla Pelski. 


e 


Program pobytu Goebbelsa 


(Telefonem od naszego karespondenta) 


Warszawa. 10. 6. (J) Poselstwo niemieckie 
w Warszawie ułożyło już program pobytu 
min. propagandy Goebbelsa w Warszawie. — 
Program ten jest następujący: 

13 bm. a godzinie 4-tej pop. przyjazd na 
lotnisko w Okęciu. O godz. 6-tej bdczyt, zda- 
je się, w auli uniwersytetu, o godz. 8-mej 
przyjęcie w poselstwie niemieckiem dla człon 
ków rządu polskiego. 


Przyjazd nadzwycz 


Nazajutrz o godz. 12 złożenie wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza, o godz. 12.30 
audjencja na Zamku u Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, godz. 1. śniadanie u min. Becka, — 
godz. 5 wizyta w Belwederze u marszałka 
Piłsudskiego, wieczorem odjazd do Krakowa 
w towarzystwie posła niemieckiego w War- 
szawie Moltkego i wicemin. spraw zagranicz- 
nych Szembeka. 


ajnego ambasadora 


Beloji 


Warszawa, 10. 6. (PAT). Dziś o godz. 17.45 przy- 
był ambasdor nadzwyczejzy Belgji, celem zuwia- 
domienia pana Prezydenta Rzeczypospulitej uv 
śmierci króla Alberta I. 1 o wstąpieniu na tron bei- 
gijski króla Leopolda II. kurmistrz miasta bru- 
ksel p. Max w towarzystwie gen, barona Wali- 
sa, Pawła Wittoucka, por. Ireswan Strydroucka o- 
raz Rene Boela, profesora umiwersytetu w Bru 
kseli. 

Na dworcu oczekiwali przybycia gości w imientu 
pana ministra spraw zagranicznych szef protoku- 
łu dyplomatycznugo p. Romer, w imieniu stolicy 
— prezydent miasta M. Zydram-Kościałkowski v- 
raz w imieniu wojskowości zastępca komendant 
stolicy mjr. Czuruk. Na uworzec przybyli równie% 
członkowie poselstwa belgijskiego 2 posłem wica- 
hrabią Davignon. 

Wychodzącego z pociągu ambasadora nadzwy- 


czajnego belgji p. A. Maxa powitał szef protokółu 
dyplomatycznego p. Romet, a następnie prezydent 
Kościałkcwski witając guścia belgijskiego zezna- 
czył, że czuje się szczęśliwy, iż w imieniu stolicy 
przypadło mu w udziale powitać jednego z naj- 
większych bohaterów Belgji. 

Następnie córka p. przeydenta miasta wręczyła 
panu A. Maxowi wiązankę kwiatów. 

Po ogólnem powitaniu wię goście belgijacy prze- 
szli do salonu recepcymego dworca, gdzie oczek:'- 
wali J. E. Ks. nuncjusz apostolski msgr. Marmaggi, 
oraz przedstawiciele towarzystwa przyjaciół Belgji 
j przedstawżiciele izby handlowej polsko-belgijskiej 
z dyr. Wieniawskim, 

Po krótkim cerclu ambasador nadzwyczajny Be! 
gii p. a. Max wraz z towarzyszącymi mu osobami 
wśród gorących owacyj publiczności odjechali do 
Hotelu Europejskiego. 


Poświęcenie gmachu B. G. K. 


Warszawa. 10. 6. PAT. W dniu dzisiejszym 
jako w 10-tą rocznicę rozpoczęcia działalno- 
ści przez Bank Gospodarstwa Krajowego, od 
była się uroczystość poświęcenia gmachu B. 
G. K. przy ul. Al. Jerozolimskie oraz odsłonie 
cie tablicy pamiątkowej. 

Na uroczystość przybyli członkowie rządu 
z p. premjerem Kozłowskim na czele, mar- 
szałkowie sejmu i senatu i wyżsi dygnitarze 
państwowi. 

Parę minut po godz. 13-tej przybył pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, powitany hym- 
nem państwowym. 

Uroczstość rozpoczęła się odsłonięciem ta- 
blicy pamiątkowej, wmurowanej w wielkiej 
sali parterowej gmachu B. G. K. Odsłonięcia 
dokonał pan Prezydent R. P. Zkolei J. Em. 
Ks. kard. Kakowski dokonał poświęcenia 
gmachu B. G. K., poczem prezes B. G. K. gen. 
Górecki wygłosił dłuższe przemówienie. 

W imieniu pana ministra skarbu przema- 
wiał p. wicemin. Lechnieki. Orkiestra odegra 
ła „Pierwszą brygadę”, poczem p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, członkowie rządu i inni za- 
proszeni goście zwiedzili gmach B. G. K, Na 
zakończenie dyrekcja B. G. K. podejmowała 
gości kieliszkiem wina. 


25-lecie „Zarzewia* 


Warszawa. 10. 6. PAT. Dziś w dwudziestą 
piątą rocznicę powstania ruchu niepodległo- 
ściowego „Zarzewie” tajnego skautingu pol- 
skich drużyn strzeleckich odbyło się w War: 
szawie szereg Uroczystości oraz wielku. akas 
|demja w sali rady miejskiej. 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek, 12. VI. 1934. 


(o słychać na świecie? 


SADOWNICTWO SOWIECKIE NA NOWEJ 
DRODZE. 

Nowomianowany prokurator Z.S.R.R., b. poseł 
sowiecki w Warszawie Antonow Owsiejenko o0- 
świadczył w wywiadzie prasowym, że uważa za 
maczelne zadanie sądownictwa sowieckiego „wpo- 
jenie przekonania, że prawo sowieckie obowiązu- 
je wszystkich bez wyjątku i polega na stanowczej 
obronie przez państwo słusznych praw obywate- 
la*. Wywiad Antonowa Owsiejenki komentowany 
jest powszechnie jako zdecydowane wystąpienie 
przeciwko samowoli władz administracy jnych. 


NIEZWYKŁY PROJEKT UCZCZENIA 100. 
ROCZNICY EPOSU FIŃSKIEGO. 

Istniejący w Helsingforsie Związek propagandy 
„ińskości'* wystąpił z bardzo znamiennym proje- 
ktem uczczenia setnej rocznicy powstania fiń- 
skiego eposu narodowego pt. „Kalevala“, przypada 
jacej z początkiem 1935 r. Projekt połega na ma 
eowej zmianie nazwisk na fińskie. Związek jeszcze 
w lecie br. przeprowadzi systematyczną i energi- 
czną akcję propagandową w całym kraju, przy- 
czem bardzo wydatnej pomocy udzielić przyrzekły 
fińskie organizacje akademickie. Przewidywane 
jest, iż conajmniej 100 tysięcy rodzin fińskich zmie 
ni swoje nazwiska, przyczem zmiana ta ma być 
ustawowo załatwioma, 


DELFY — DUCHOWYM OŚRODKIEM 
ŚWIATA, 

Rząd. grecki uchwalił popierać plan znanego po- 
ety greckiego, Amgełosa Sikelianosa, o przekształ- 
ceniu Delf w ośrodek duchowy wszystkich nar». 
dów. Rząd ateński jest gotów oddać bezpłatnie 
place w Ddifach do dyspczycji tych państw. które 
pragnęłykty wybudować tam gmachy. dla swych u- 
czonych i artystów. 


— 


PIĘCIORACZKI. 

W miejscowosci Corbell w prowincj Ontario w 
Kanadzie 24-letnia Olive Dionne powiła pię*iora- 
czki. Małżeństwo Dionne mają sześcioro starszych 
dzieci. Pięcioraczki €zują się dobrze i stale pray- 
bywa im na wadże, Za wszystkich stron Kanady i 
St. Zjednoczonych nadehodzą do domu gp. Dioste 
podarki pieniężne oraz przedmioty domowego uży- 
tku. Świat lekarski wysoce jest zainteresowany 
temi niezwykłemi cyfrowo urodzinami. Prasa sze- 
roko omawia ten wypadek, stwierdzając, że według 
statystyk na 100 urodzin zdarza się jeden wypadek 
bliżniąt. Trojaczki zdarzają się raz na 10.000 uro- 
dzin, czworaczki raz na miljon. Natomiast kroniki 
notują tylko kilka wypadków urodzin pięcioracz 
ków, przyczem prawie zawsze dzieci tych nie mo 
żna było utrzymać przy życiu. 


WYPRAWA KOBIET DO BIEGUNA. 

Pierwsza ekspedycja da bieguna południowego, 
składająca się wyłącznie z kobiet, wyruszy w ii- 
stopadzie roku bieżącego, to jest w okresie, gdy 
rozpoczyna się lato arktyczne. Dwie z tych ko- 
biet studjują, na uniwersytecie Columbia, trzy in- 
ne są asystentkami w tejże uczelni. 

Ekspedycja ma zadania wyjaśnić kwestję spor- 
ną: czy biegun południowy otoczony jest lądem 
stałym, czy też wyspami, 


v 


WIĘZIENIE BEZ LOKATORÓW. 

Z Kopenhagi donoszą: W gminie Holbaek, ca. 
wniosek zarządu więzieniw zezwolono na vdnowie- 
nie aparatury ogizewającej więzienie na wyspit 
Sams0e. Przy tej okazji 1abagowamo na temat=wie - 
zienia j wyjaśniło się, że mieszkańcy wysepki na 
leżą do ludzi niezwykle pokojowo usposotionych, 
gdyż budynek więzienny przeważnie stał pusty, æ 
w najlepszych swoich czasach: mieścił dwóchewięż- 
niów. Tak oświadczył przynajmniej jego zarzą.i- 
ca. Jest to dom bardzo stary, więc odnowienie 6- 


grzewania ma znaczenie przedewszystkiem dla: 


władzy więziennej, 

Obecnie mieszkańcy wyspy! zapowiedzieli, że za» 
mierzają korzystać z» więzienia, to jest „siedzieć, 
zamiast płacić stosunkowo znaczne opłaty. nałożu- 
ne na nich przez gminę za używanie radja. 


Co było w 


Warszawa. 10. 6. (J) W notatce zatytuło- 
wanej „Krwawe zajścia na Powąskach” dono 
si dzisiejsza „Gazeta Polska” co następuje: 

„Wczoraj wieczorem miasteczko Powąski 
było terenem krwawych zajść. Około 30 na- 
pastników uzbrojonych w laski, pałki gumo- 
we, śruby żelazne i kastety dokonało napadu 
na lokal bibljoteki im. Pereca, mieszczącego 
się na parterze domu przy ul. Powąskiej 15. 
Trzy okna z ram wyłamano, szyby wyłama- 
no cegłami i kamieniami. 

„Po dokonaniu dzieła zniszczenia cisami 
sprawcy dokonali najścia na piekarnię Lejby 
Zalemana, gdzie również wybito szyby i zde- 
molowano urządzenie. W czasie gdy napastni 
cy niszczyli oba lokale nadszedł właściciel do- 
mu 33-letni Chaskiel Dolman. Napastnicy rzu 
cili się wówczas na niego, bijąc go kijami i 
śrubami żełaznemi po głowie. Rannego i nic- 
przytomnego Dolmana przenieśli lokatorzy 
do mieszkania. Lekarz pogotowia no nałoże- 
niu opatrunku przewiózł Dolmana do szpitala 
na Czyste, gdzie Dolman w nocy zmarł. 

„Sprawcy dzikich ekscesów usiłowali na- 
stępnie wtargnąć do mieszkania Chany Jeru- 


Ryga. (ŻAT). Jedną z rajeiekawszych osobisto- 
ści mowego rządu łotewskiego jest niewątpliwie 
wiceminister spraw wewnętrznych p. Berzin. Na 
horyzoncie politycznym Łotwy p. Berzin ukazał 
się dopiero przed kilku laty. gdy mając lat 30 wy- 
brany został do sejmu « ramienia największego 
stronnictwa  łotewskieg:, mianowicie Związku 
Chłopskiego. P. Berzin zajął jedno z czołowych 
miejsc we frakcji poselskiej i stał się generalnym 
nmoowcą Związku w dyskusjach politycznych. Min. 
Berzin jest też czynnym działaczem łotewskiej oc- 
ganizacji „Aissargen*, która odegrała rolę deey- 
dującą podczas przewrotu na Łotwie. 

Ryski korespondent ŻA'l -nej zwrócił się z proś. 
bą do min. Berzina o informacje w sprawach naj- 
ważniejszych, które szczególnie interesują obecnie 
żydowską opinję publiczaą na Łotwie. 

Na pytanie korespondenta ŻAT-nej, czy będzie 
znów dozwolona prasa żydowska, p. Berzin odpc- 
wiedział, iż udzielono już koncesji jednemu pismu 
codziennemu w języku żydowskim. Pozatem za- 
cznie się ukazywać tygodnik ogólnych sjonistów 
na Łotwie „Unser Land*. Rząd mie będzie też czy- 
nił przeszkód, jeśli zajdzie konieczność wydawa- 
"nie drugiego pisma żydowskiego, Rząd zmierza j:- 
dnak do tego, aby ostre walki, które toczyły się 
na ulicy żydowskiej na Łotwie, już się nie powt- 
rzyły i do tego nie dopuści, 

— Jak długo nie będzie dozwolona działalność 
stronnictw żydowskich, w tej liczbie również sło- 
nistów? — zapytał korespondent. 


JESZCZE O BIR-BIDŻANIE. 


Moskwa. (ŻAT) Jak wynika ze sprawozda 
nia centralnego ,„Komzetu”, plan przesiedleń 
czy do Birbidżanu w pierwszych dwóch kwar- 
tałach br. został wykonany tylko częściowo. 
Według wytyczonego planu osiedlić się mia- 
ło w Bir-Bidżanie w okresie sprawozdaw- 
czym 4994 Żydów, gdy tymczasem za okres 
¿pierwszych 5 miesięcy tego półrocza otrzy- 
mano z Bir-Bidżanu tzw. „ordery” tylko na 
1800 Żydów, Centralny „Komzet” czyni za. 
tem niezadawałający stan rzeczy odpowiedzi 
mą administrację gospodarczą _ Bir-Bidżanu: 
roraz działaczy ,„„Komzetu” i „Czetu” w miej- 
„scowościach, z których przesiedleńcy są re- 
ikrutowani. „Komzet” ponagla do wykonania 
wytyczonego planu i ponownie podkreśla od- 
:powiedniego doboru elementu przesiedleńcze-. 
"g0, 


Powąskach 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


chnowiczowej i chcieli zmusić szofera tak- 
sówki, brata zmarłego, aby ich szybko od- 
wiózł z miejsca zajść. Gdy ten odmówił, na- 
pastnicy zdemolowali taksówkę i szofera po- 
bili, poczem zaczęli uciekać w stronę cmenta- 
rza wojskowego. Po drodze wtargnęli jeszcze 
do mieszkania Zajtmana, Powąskowska 12. 
Zaalarmowany 26 komisarjat wysłał samo- 
chód z oddziałem policji, a równocześnie z 
Komendy głównej wysłano oddział rezerwy 
konnej. 

„Na ulicach miasteczka Powąski areszto- 
wano 11 sprawców awantur. Wszystkich prze 
wieziono do aresztu przy urzędzie śledczym 
Na miejscu zjawił się fotograf celem dokona- 
nia zdjęć zdemolowanych lokali. Patrole poli 
cyjne utrzymują porządek”. 

Tyle „Gazeta Polska”. Należy zaznaczyć. 
że „Gazeta Polska”? jest dziś jedynem pis- 
mem które zamieszcza relację o zajściach w 
Powąskach. Jak wiadomo, biuletyn ŻAT-ne; 
został skonfiskowany za opis zajść. Pogrzek 
ofiary chuliganów odbędzie się w nocy lut 
nad ranem na specjalne żądanie władz. 


Położenie Żydów na kofwie 


Wywiad ŻAT-nej z Łotewskim ministrem spraw wewnętrznych 


— Conajmniej przez okres 6 miesięcy, — brzmia 
ła odpowiedź — dopóki trwać będzie stan wojen- 
ny. 

Na pytanie korespondenta ŻAT-nej, czy pozwol: 
się również sjonistom-socjalistom kontynuować żch 
działalność, minister odpowiedział, że o ile nie bę 
dą uprawiali propagandy socjalistycznej i ogru- 
nieczą się wyłącznie do działalności czysto sjoni- 
stycznej, dano im będzie taka możliwość. 

Gdy korespondent wskazał ministrowi, że w nie: 
których pismach żydowskich zagranicą ukazały 
się wiadomości o 300 aresztowanych żydowskich 
działaczach na Łotwie, minister dodał z uśmie 
chem: 

Zrobiono z faktyczną liczbą tylko to, że się dt 
niej dodało zero. Wogóle chciałbym zauważyć — 
zaznaczył minister — że w niektórych pismach ży- 
dowskich zagranicą ukazały się przesadzone wia 
domości o sytuacji politycznej na Łotwie i o Ży- 
dach w szczególności. Właśnie obecny rząd poło- 
żył kres fali antysemickiej, która załewała Łotwą 
zanim rząd obecny doszedł do władzy, zaś dzięzi 
wydanym zarządzeniom nie było żadnych wypal 
ków gwałtu. Coprawda, aodał minister, pewne u 
stawy mogą szkodzić interesom tego czy owego, 
lecz obowiązek wobec państwa stać winien wyżej 
niż interes jednostki. Śmiesznem jest też mówić o 
aresztowaniach specjalnie wśród Żydów, ponieważ 
procentowo liczba aresztowanych Łotyszów jest 
większa niż liczba arcsztowanych Żydów. 


DZIS W KATOWICACH 

Teatr Polski: godz. 20 „Dom warjatów“. 

Kinoteatry: Capitol: Za dwa pocałunki. Casi- 
no: W 80 minut naokoło świata (Douglas, Fair- 
banks), ponadto Kochanka z kabaretu, Colosseum: 
Przygoda na Lido. Palace: Ronny. Rialto: Klub 
dżentelmanów. Union: Zabawka. Dębina: Ekstaza 
Barita. 

Sała Powstańców: godz. 20.30 odczyt prof. Ba- 
łabana z Warszawy nt. „Żydzi polscy z bronią w 
ręku“, staraniem Zw. Żydów Uczestników Waik 
o niepodłegłość Polski. 


FORTEPIAN krótki, dc 
nauki kupię gotówkowo. 
Zgłoszenia Nowy Dzien. 
nik, „Tyłtko okazyjnie". 
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W balonie na wysokości 30.000 metrów 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek, 12. VI. 1984. 


Dwaj lotnicy amerykańscy, Stevens i Kepner, pra cują w mieście Akron w stanie Ohio, nad zbudo- 


waniem balonu, 


który osiągnąć ma wysokość 30.000 metrów. Temsamem wszystkie rekordy stra- 


tosferyczne zostałyby pobite. Na górnem zdjęciu widzimy prace około sporządzania powłoki balo- 


nowej. Na dole, lotnicy Stevens (od lewej) i Kepner podczas 


Unieważnienie listy 


wysokościomierza. 


badania 


sjonistycznej 


przy wyborach kahalnych w Tarnowie! 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Tarnów, 10. 6. Komisja wyborcza żydowskiej 
gminy wyznaniowej w Tarnowie unieważniła dzić 
listę sjonistyczną, 

Decyzja ta zapadła poprzednio na posiedzeniu 
żydowskiej grupy BBWR. aZ wszełką cenę posta- 
nowiono „unieszkodliwić* sjonistów, ponieważ zwy 
cięstwo sjonistyczne przy wyborach kahalnych, 
które miały się odbyć dnia 24 bm, było pewne. — 
Członkowie komisji wyborczej podali sobie ręce, 
by nie zdradzić, z jakich powodów listę unieważ- 
niono. 

Wieść o unieważnienin listy sjonistycznej wy- 
wołała wśród tutejszego społeczeństwa żydowskie 


go włelkie oburzenie. 

Jest rzeczą wiadomoą, że komisja wyborcza do- 
puściła się szeregu nieprawidłowości, Wykreślono 
ze spisu wyborców około 1000 uprawnionych do 
głosowania, a natomiast wpisano kilkuset „huche- 
1iów* z okolicznych miasteczek, „Klaus“ wniósł 
kandydatów już po upływie przepisanego terminu. 

Wszystkie te machinacja znajdą epilog w proku- 
raturze. 

Sjonistyczna komisja wyborcza zwołała na $0- 
botę wielkie zgromadzenie protestacyjne przeciw- 
ko machinacjom wyborczym. 


O RACJONALNE ZWALCZANIE CHORO- 
BY RAKA. 

"W ministerstwie opieki społecznej odbyło 
Się posiedzenie sekcji do zwalczania raka — 
Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia. Na 
posiedzeniu tem dr Franciszek Łukaszczyk, 
dyrektor Instytutu Radowego, wygłosił refe- 
rat pt. „Podstawy akcji zwalczania raka”. 

Zdaniem referenta, jako. podstawowe tezy 
tej akcji należy podkreślić: wczesne rozpo- 
znanie raka, należyte leczenie, oraz zapewnie 
nie niezamożnym chorym możności leczenia. 
Przychodnie przeciwrakowe winny być opar- 
te o należycie zorganizowany zakład leczni- 
czy. 

W dyskusji nad referatem podkreślono m. 
in. sprawę nauczania cancerologji na wszyst 
kich polskich uniwersytetach, konieczność na 
leżytej propagandy, mającej na celu dopro- 
wadzenie do wczesnego rozpoznania raka i 
umożliwienie w ten sposób wczesnego lecze- 
nia, konieczność subsydjowania akcji walki 
z rakiem wobec zmniejszenia się ofiarności 
publicznej na ten cel. Poruszono pozatem 
sprawę przytułku dla ubogich chorych. 

W wyniku dyskusji sekcja wyłoniła komi- 


POTWORNY LYNCH! 

Paryskie wydanie „Chicago Tribune” po- 
daje przejmujący opis lynchu dokonanego 
na 2-ch Murzynach w miejscowości Lambert 
w stanie Mississipi. Tłum złożony z 200 osób 
wyrwał z rąk straży więziennej Murzynów, 
odsiadujących więzienie pod zarzutem znie- 
wolenia jednej z mieszkanek Lambert. Nie 
zwłocznie zdarto z nich odzież i przystąpiono 
do aktu samosądu. Zbitych, skopanych, i na- 
wpół żywych Murzynów przywleczono do mo 
stu kolejowego, gdzie ich powieszono. Ciała 
zamordowanych przez dłuższy czas stanowi- 
ły cel, do którego strzelali wszyscy posiada- 
jący broń. „Chicago Tribune” podaje że wpra 
wdzie władze miejscowe wytoczyły dochodze- 
nia, ale wątpliwe jest aby kogokolwiek aresz- 
towano, gdyż przywódcami lynchu byli naj- 
wybitniejsi obywatele miasta. 
ZE O l AAEEAAWNAAWAAAĄ 


sję. której powierzono opracowanie typu za- 
kładu dla leczenia raka, oraz sprawdzenie 
drogą ankiet stanu istniejących obecnie za- 
kładów dla leczenia raka i opracowanie pod- 
staw finansowych tych zakładów. 


1 
Kronika krakowska 


PROTEST PRZECIWKO WYROKOWI 


Wczoraj odbył się na podwórzu domu p. Stlese- 
ra przy ul. Krakowskiej masowy wiec protestacyj 
ny przeciw wyrokowi śmierci na Stawskiego, zwo 
łany przez organizację rewizjonistyczną w Krakv- 
wile. 

Na wiecu tym, w którym wzięło udział kilka ty 
eięcy osób przemawiał pp. Dr. Damm, adw. Dr. 
Jan Bader, rabin Szalit, Dr. Babad i Dr. Schech- 
ter, którzy ostro potępili wyrok jerozołimski, okre 
ślając go, jako „mord sprawiedliwości" i chęć 
wbicia przez rząd mandatowy klina w jiszuw pale 
styński. Temu dążeniu władzy mandatowej nale- 
ży się energicznie przeciwstawić i jako reakcję 
przeciw temu mowcy proponują zwarcie szere- 
gów całego jiszuwu palestyńskiego i narodu żydo 
wskiego w golusie. 

Przyjęte rezolucja zawierają słowa serdecznego 
pozdrowienia dla niesłusznie skazanego Abrahama 
Stawekiego, potępienia dla „kolonjalnej sprawie 
liwości“ władzy mandatowej i apelu do rządu pol 
skiego o roztoczenie opieki nad Stawekim, który 
jest obywatelem polskim. py 

pn) o 

— Z „EZRY CHALUCOWEJ:, Dziś gos:*dze- 
nie prezydjum Centrali o godz. 8 wiecz, w lokalu 
Mikołajska 9, I p. 

— WIZO. Dziś o godz. 5.15 nadzwyczajno po- 
siedzenie Wydziału. 

— NARODOWE ŚWIĘTO SZWEDZKIE. Dzś 
w poniedziałek dnia 11 bm. o godz. 19.30 wieczo- 
rem odbędzie się staraniem  Polsko-Szwedzkiegu 
Towarzystwa w Krakowie uroczyste zecranie w 
Auli VIII. Gimnazjum przy ul. Studenckiej 12, W 
skład programu wchodzi referat p. Dra Mahra, lek- 
tora języka szwedzkiego U. J. p. t. „W święto 
sztandaru szwedzkiego“ oraz pieśni szwedzkie, wy 
konane przez chór mieszany Studjum Wychowan'4 
Fizycznego U. J. pod kierunkiem p. Blochowej i 
tańce, które wykonane zostaną w oryginalnych 


strojach szwedzkich przez zespół pod kierunkieic 


p. Michalewiczówny. Wstęp wolny. — Goście miio 
widziani. 

— Z TETRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj i 
jutro powtórzenie komedji M, Heinara „Firma“ w 
wykonaniu zespołu warszawskiego teatru „Nowa 
Komedja* z pp. M, Modzelewską i St. Jaraczem 
ra czele. 

— BANDA WARSZAWSKA W KRAKOWIE. 
Zespół warszawskiej Bandy z Ludwikiem Lawiń- 
skim na czele, rozpoczyna jutro występy w Baga- 
teli, wystawiając barwną rewję p. te Śmiech na 
sali. Rewję tę pisali najwybitniejsi satyrycy i hu- 
moryści polscy jak Tuwi:. Hemar, Słonimski, Tom 
oraz wielu innych. Prócz kapitalnego Ludwika La- 
wińskiego w rewji biorą udział: Loda Niemirzanka, 
Irena Rożyńska, Nadja, Kareni, Jerzy Boroński, 
Jerzy Klimaszewski oraz inni, 

—— 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 


ADRIA: „Marsz Rakoczy'ego". 
ATLANTIC: „Madame Butterfly" (Sylvia Sy- 
dney). >) 
APOLLO: „Symfonja życia“. 
BAGATELA: „Miljon na ulicy”. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Mąż swojej żony“ 
MUZEUM: „C. k. komenda serc", 
PROMIEŃ: „Każdemu wolno kochać“. 
SŁONKO: „Powrót Sherlocka Holmesa", 
ŚWIT: „Kto zabił?“ (Adolf Menjou). 
UCIECHA: „Pięć przeklętych dżentelmenów", 
SZTUKA: „Gniazdo zakochanych" 
WANDA: „Platynowa tlondynka', 
COE BAD CORE OCE 


DZIŚ W BIELSKU: 

Tarbut: Dziś, o 9 tej wiecz. plenarne -zobranie 
w kasynie gjon., Kolejowa 19, przegląd prasowy, 
referat i dyskusja. 

W kinach: Apollo: „Nieznany sprawca“, 
„Bohaterski czyn“. — Miejskie Bielsko: 
kier. — Miejskie Biała: Marzenie 22, 


orar 
Dama 


W sobotę rano na rzece Hoogly w pobliżu Kal- 
kuty rozbił się w czasie burzy statek „Ferry', na 
którego pokładzie znajdtwało się 200-tu pasaże- 
rów. Połowa z mich miału zatonąć. Szczegółów na- 
razie brak, 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Specjalna prelekcja w Radjo 


Prasa warszawska podaje następującą wiado- 
mość, którą ze zrozumiałych względów przytacza- 
my bez komentarzy: 

„W związku z zapowiadaną wizytą ministra pro 
pagandy Rzeszy, Goebbelsa, w Warszawie, który 
wygłosić ma odczyt w dniu 13 bm. o ideologji na- 


czyła majątku Runowo — jak te zrozumiał post? 
Trąmpczyński. 

Po zamknięciu przewodu zabrał głos prok. ża: 
leński, który w konkluzii swego przemówienia 
stwierdził, że p. Trąmpczyński nie młał podstawy 
do stawienia tego rodzaju zarzutów pułk. Maleszew 
skiemu i domagał się, aby sąd uniewinnił pułk 
Maleszewskiego, ponieważ dowiódł on, że zarzut 
oszczerstwa w stosunku do p. Trąmpczyńskieg« 
był słuszny. 

O godz. 7 wieczorem sąd ogłosił wyrok uniewin- 


rodowego socjalizmu, zorganizowany będzie — 
jak się dowiaduje P.I.D. — specjalna prelekcja w 
Polskiem Radjo. Prelekcja ta transmitowana bẹ- 
dzie na wszystkie rozgłośnie w Polsce i poruszyć 
ma znaczenie wizyty Goebbelsa, jak i główne mo- 
menty w jego odczycie.* 


—-$-0— 


PODZIAŁ KOMPETENCYJ NACZELNYCH 
WŁADZ W MINISTERSTWIE SKARBU 

Wobec ostatnich przesunięć na stanowisku 
dwóch wiceministrów skarbu podział kompeten- 
cyj w ministerstwie skarbu przedstawia się obecnie 
jak następuje: 

Min. prof. Zawadzkiemu podlega bezpośrednio: 
Biuro personalne Dep. Budżetowo-kasowy, biura 
inspekcji. 

Wicemin. Adamowi Kocowi podlega: Dep. Obro- 
tu pieniężnego (urząd długów państwa), mennica 
państwowa, sprawy Banku Gospod. Krajowego, 
Poczt. Kasy Oszcz. i Państw. Banku Rolnego (0- 
raz państw. Urząd kontroli ubezpieczeń. 

Wicemin. Tadeuszowi Lechnickiemu podlega: 
Departament ogólny, Dep. ceł, komenda straży 
granicznej oraz przewodniczący Rady Spółdziel- 
czej. 

Wicemin. Wacławowi Staniszewskiemu podlega: 
Dep. podatków i opłat. 

Wicemin. Wincentemu Jastrzębskiemu podlega: 
Dep. akcyz i monopolów (Polski monopol tytonio 
wy, państw. monopoł spirytusowy, polski mono- 
pol solny i gen. dyrekcja loterji państw. 


ZAKWESTJONOWANIE WYBORÓW 
ŁÓDZKICH 

Z Łodzi donosi „Nasz Przegląd“: Wczoraj za- 
kwestjonowano rezultaty wyborów we wszystkich 
okręgach wyborczych do Rady Miejskiej w Łodzi. 
Do Głównej Komisji Wyborczej wpłynęło 7 prote 
stów, m. in. 2 sjonietyczne, domagające się unie- 
ważnienia wyborów w 7 i 9 okręgach, albowiem 
endeccy bojówkarze bili i nie dopuszczali do loka 
li wyborczych Żydów. 

WSPÓLNA LISTA POLSKO-ŻYDOWSKA 
DO IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W WARSZAWIE 

W piątek upłynął termin składania list kandy. 
datów na radców i zastępców do izby rzemieślni- 
czej w Warszawie. 

Naskutek porozumienia, zawartego między Związ 
kiem Rzemieślników Chrześcijan, a Centralnym 
Związkiem Rzemieślników Żydów w Warszawie 
została zgłoszona tylko jedna wspólna lista, tak iż 
faktycznie wybory do izby rzemieślniczej już się 
skończyły, a termin głosowania w dniu 8 lipca 
jest tylko już fikcyjny, 
„ _ Wspólna lista polsko-żydowska obejmuje nazwi 
ską 10 chrześcijan i 5 rzemieślników żydowskich 

oraz tyluż zastępców. 

SPRAWA B. MARSZ. TRĄMPCZYŃSKIEGO 

PRZECIWKO PUŁK. MALESZEWSKIEMU. 

W sądzie okręgowym warszawskim rozpatry- 
wana była w sobotę skarga, wytoczona przez b 
marszałka sejmu posła Irąmpczyńskiego przeciw 
komendantowi głównemu policji państwowej, pułk 
Jagrym-Maleszewskiemu o zniesławienie. 

Na 10zptawie, która wzbudziła w kołach polity- 
cznych duże zainteresowanie, zjawił się zarówto 
pułk. Jagrym-Maleszewski, jak į marszałek Trąm r- 
czyński, Z uwagi na interes państwa wystąpił też w 
procesie prokurator p. Żeleński (bratanek Boya. 
Żelóńskiego). 

Pierwszy zeznawał pułk. Maleszewski, który o 
świadczył, że do żadnej winy się nie poczuwa. Cu 
1930 r. prasa opozycyjna rozpoczęła przeciw nie- 
my ataki a marszałek Trąmpczyński z trybuny sej 
mowej zarzucił mu, jakoby na poświęceniu szkoł” 
policyjnej w Mostach Wielkich zachęcał do bicia 
przeciwników politycznych, a potem nie zawaha 
się oskarżyć go o pobranie prowizji przy kupnie 
majątku Runowo. Wtedy rozesłał znany list, w 
którym nazwał marszałka Trąmpczyńskiego o- 


szczercą, Zeznania te potwierdzili świadkowie p2.: 
minister rolnictwa i reform rolnych Dr. Nakoniecz- 
uikoff-Klukowski, oraz wiceprezes Banku Rolne- 
go Stamirowski. 

Zkolei wyjaśnienia składał p. Trąmpczyński, tłu- 
macząc, że nie zarzucał vynajmniej pułk. Maleszew 
skiemu nieuczciwości czy przekupstwa, ale uwa- 
żał. że pułk. Maleszewski jako wyższy  urzędnis 
państwowy postąpił ryzysuwnie. Na zapytanie pra. 
kuratora Żeleńskiego, czy podtrzymuje i dziś za- 
rzuty w stosunku do pułk. Maleszer*skiego. poseł 
Trąmpczyński odpowiedz:ał: nie, nigdy nie zarzu- 
całem mu nieuczciwości. Działałem w dobrej wie- 
rze! 

Następnie przesłuchani :ostali dalsi świadkowie, 
a m. in. Ruszczewski, który prosił pułk. Maleszew- 
skiego o ułatwienie mu wizyty u ministra rolnio- 
twa p. Staniewicza i p. Dembiński i., który za- 
przeczył, by rozmowa jego z Ruszczewskim doty- 


niający pułk. Maleszewskiego. 


KRÓL IRAKU W WARSZAWIE. 


Według wiadomości otrzymanych przez warsxaw 
skie koła dypl matyczne, w lecie br. oczekiwać 
należy w Warszawie odwiedzin egzotycznego wład- 
cy, która Iraku, Ali. Król Al odbywa obecnie po- 
dróż po Europie i zamierza m. in, przybyć do Be:- 
lina i Warszawy. 


ROZŁAM W SYNDYKACIE DZIENNIKARZY 
ŻYDOWSKICH 

W Syndykacie Dziennikarzy Żydowskich w Wil- 
nie nastąpił rozłam. Zespoły redakcyjne sjonisty- 
cznej „Cajt“ i „Wilmer Radjo* opublikowały we 
wczorajszych numerach komunikat, w którym wy 
łuszczają powody dla których zmuszone zostały 
do zerwania z Syndykatem. W konkluzji komunika 
tu znajduje się oświadczemie, iż Syndykat Dzien- 
nikarzy Żydowskich w obecnym swoim ekładzie 
nie reprezentuja więcej Żydowskiej Korporacji 
Dziennikarskiej w Wilnie. 


Doniosła debata w komisji mandatowej 
w Sprawie ograniczeń imigracyjnych w Palestynie 


Genewa. (ŻAT) Genewski przedstawiciel Żydo- 
wskiej Agencji Telegraficznej zdołał uzyskać pew- 
ne informacje o dyskueji, która się toczyła w komi 
gji mandatowej nad sprawozdaniem palestyńskich 
władz mandatowych na trwającej obecnie sesji. W 
toku dyskusji obszernie omówiono sprawę ograni- 
czeń imigracyjnych w Palestynie. Jeden z człon- 
ków komisji mandatowej miał zapytać przedstawi 
ciela władzy mandatowej dlaczego powstała tak 
wielka rozbieżność między liczbą certyfikatów, ja- 
kiej domagała się Agencja żydowska (20, 100 cer 
tyfikatów) a liczbą przyznaną przez rząd na pół- 
rocze kwiecień—październik 1934 (5600), z jakich 
względów rząd palestyński uznał za konieczne w 
tak drastyczny sposób zredukować liczbę certyfi- 
katów jakich domagała się Agencja Żydowska i 
czy rząd palestyński uważa, że ocena zapotrzebo- 
wamia rąk roboczych nie dość poważnie dokonana 
została przez Agencję Żydowską. Przedstawiciel 
władzy mandatowej odpowiedział na to, iż żądania 
dotyczące certyfikatów zostały przez Agencję Ży 
dowską nader sumiennie opracowane i były przez 


rząd starannie badane. Rząd muei jednak przy u- 
stalaniu pojemności gospodarczej kraju zacho- 
wać niezwykłą ostrożność. Rząd czuwać musi, a- 
by imigranci przybywający do kraju na podstawie 
certyfikatów znaleźli nie tymczasowe, lecz stałe za 
trudnienie. Przeważna część wymaganych przez 
Agencję Żydowską certyfikatów dotyczyła wła- 
śnie takich ograniczonych w czasie możliwości za- 
trudnienia. Z drugiej strony należy też wziąć pod 
uwagę, że każdego roku dorasta coraz większa 
liczba mieszkańców palestyńskich, zdolnych do 
czynego życia zawodowego, czego obliczenie doko 
nane przez Agencję Żydowską nie uwzględniło. 

W związku z tą dyskusją jeden z członków komi 
sji mandatowej miał też wskazać na miebezpieczeń 
stwo, jakie się kryje dla zdrowego rozwoju żydo- 
wskiej siedziby narodowej w tem, że liczba drob 
nych kapitalistów żydowskich, przybywających do 
kraju jest nadmierna w stosunku do imigracji ro- 
botniczej. 

Przedstawiciel władzy mandatowej zapewnił, iż 
rząd uważnie śledzi tę stronę zagadnienia. 


PRESJĄ GOEBBELSA. 

Praga. (ŻAT) Z Berlina donoszą, że w o- 
statniej chwili przed premjerą filmu „Na- 
stroje wiosenne, gdy publiczność była już ze- 
brana na widówni berlińskiego „Atriumthe- 
ater’, wyjwietlenie filmu zostało zakazane, i 
publiczność musiała opuścić teatr. Aczkol- 
wiek cenzura nic nie miała do zarzucania te- 
mu zagranicznemu filmowi kontyngensowe- 
mu, to jednak zadecydowała, że jest on „ideo 
logicznie szkodliwy” ze względu na niearyj- 
skie pochodzenie reżysera Paula Pejosa i 
dwóch odtwórców ról głównych. 


KONCERN ULLSTEINA W NOWYCH 
RĘKACH. 

Wielki koncern wydawniczy Ullsteina prze 
szedł w ręce konsorcjum pozostającego pod 
kierownictwem Deutsche Bank und Diskonto 
Gesellschaft. Większość akcyj przedsiębior- 


stwa już ubiegłej jesieni odstąpiona została 
przez rodzinę Ullsteinów. Obecnie pozostały 
pakiet akcyj przeszedł również w obce ręce. 
Temsamem członkowie rodziny  Ullsteinów, 
pozostający dotychczas w przedsiębiorstwie, 
ustąpili z rady nadzorczej. 
JUBILEUSZ 900-LECIA SYNAGOGI 
W WORMACJI 


W Wormacji odbyła się skromna, lecz imponu- 
jaca uroczystość obchodu jubileuszu 900-lecia 
istnienia synagogi, popularnie znanej jako „Syna 
goga Raszi'ego*. Prócz członków miejscowej gmi- 
ny żydowskiej w uroczystości brało udział kilku 
przedstawicieli centralnych organizacyj żydowskich 
w Niemczech. Prezydent Reichsvertretung der 
Deutschen Juden, rabin d. Leo Baeck, wygłosił na 
uroczystości przemówienie, w toku którego o- 
świadczył m. in.: „Pokolenie odchodzi, pokolenie 
nastaje — Izrael trwa. (ŻAT) 
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